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I.

Rzecz dziwna zaprawdę, ludzie patrzy a 
niewidz^..

Że lii story a mało kogo nauczyła, że ba­
dania filozoficzne na massach nieskutkują,, «la- 
two pojłjć, bo do tego potrzeba nauki, roz­
wagi i siły  umysłowej. Ale od lat 60  od­
bywa się w oczach naszych proces na naj- 
ogromniejsze rozmiary: miliony ludzi padają 
jako ofiary błędu, namiętności i urojenia, a 
tysiącami spotkasz, nie u nas tylko, ale w kra­
jach najoświeceńszych i wolnych, nie w na- 
szem  skromnern położeniu tylko, ale w naj­
wyższych politycznych sferach, których ten 
proces rozkładowy, największy jaki się od­
był od upadku państwa Rzymskiego, z czar- 
no-księskiego ko ła , w któreui się zamknęli, 
nie wyprowadził. Tak to jest nadzwyczaj­
nie trudne przejście z ideału do rzeczywisto­
ści, tak sroga kara za bunt przeciw naturze 
człowieka popełniony.

To co się we Francyi dzieje godne naj­
większej naszej uwagi: ciekawsze jak dla leka­
rza' rozbiór na amfiteatrze anatomicznym, bo 
proces odbywa się na żywym organizmie.

Zajadła obopólnie walka o prawo 31 ma 
ja r. z. i rewizyt konstytucyi, na nowo zapa­
liła w s z y s t k i e  głow y, a wkrótce może z mó­
wnicy i dzienników przejdzie na ulicę. Od­
wołanie prawa wyborczego demagogów nie- 
usnokoi poprawa konstytucyi tak zwanych 
konserwatystów niepocieszy. Od r. 1789, 
podobnych walk odbyło się wiele. Brała 
górę dem agog ia , przytłum iał j^ pod różne-
ąń f o r m a m i  k on serw a ty zm ; a  jednak od tej 
epoki demagogia cią g le  p o s tę p o w a ła ,  jak  
lawa wulkanu chłonęła zwolna konserwa­
tyzm nie tylko we Francyi ale we wszyst­
kich Europy krajach. Nie mówimy o R o- 
syi* R osya obyczajami, położeniem poję­
ciami organizmem zupełnie do Europy nie na­
leży /K a żd a  walka, a nawet rzecz dziwna 
walka r. 1814, kończyła się pozornem ustą­
pieniem zasady rewolucyjnej — mówimy po­
zornem  dalsze bow iem wypadki we Fran­
cyi dowiodły, i* rzeczywiście zwyciężoną 
nie była.

Przeczuwamy odpowiedz: ,,Zasada rewo­
lucyjna przetrwała, bo w niej była  prawda, 
miała przeto s iłę  niepokonaną “

Jeżeli była prawdą i tak silną, to powin­
na się była nie tylko ostać, ale jeszcze za­
pewnić ludzkości szczęście, które przyrze­
kała. Kędyż więc tego szczęścia szukać, 
czy za czasów konwencyi, czy za d\ rekto- 
ryatu, za restauracyi albo za Rzeczypospo- 
];t ĵ ? — A  jednak ludzkość albo cierpi, albo 
sie zżyma, albo walczy albo się do walki 
gotuje: a żywioł rewolucyjny doszedłszy do 
krańców politycznych w ruchu ulowym, bo 
do wyborów powszechnych, jako ostatniego 
urzeczywistnienia teoryi wszechwładztwa lu- 

rozkład społeczności pod na
rzeczy 

du, rozpoczyna 
zwą socyalizmu

1 cóż robił konserwatyzm? to rownowazyd 
władze krajowe, to stanowił twierdzę spo­
łeczną w Izbie parów, to czepiał się mo­
narchii dziedzicznej z instytucyami demokra- 
tycznemi (nsum teneatis amici); a ze wszyst­
kich tych stanowisk był zwolna wyparty: 
zasada rewolucyjna znów wystąpiła.

Czemu? . „
Bo k o n s e r w a t y z m ,  który walczył zrewo-

lucva był konserwatyzmem interesu, jak to
wybornie jego n a z w a  oznacza: w  gruncie sa-
mym w vinfw at » s a d t rewolucyjny n,ow;ł
jej jeżykiem , dzielił antypatye, m eeam dz.l
prawdy, słowem pr/Ąznyar zasadę rewo
ey j„ ,;  ’„ieckciał przyj^ jej nasijpnosc,. Z *

J6 Rewolu°.va i j«st zt,d  jej
siła. Zasada rewelacyjna spoczywa na idei

abstrakcyjnej wolności i równości człowieka. 
Zapoznając jego naturę treściowo organiczną 
nieuznaje żadnej hierarchii przyrodzonej i 
sztucznie dopiero takową musi obmyślać. Ztąd 
lud wszechwładczy tworzv dopiero władzę, 
stosunki społeczne, wszystko wedle uznania 
rozumu i swej dogodności. Ta teorya tak 
się upowszechniła, tak w eszła w pojęcia, 
w język , że ją znajdziesz równie w dziełach 
politycznych Russa jak i w dziełach wska­
zanych do wykładu na wszystkich prawie 
uniwersytetach, w rozprawach rewolucjoni­
stów, jako i w bardzo wielu mowach tro­
nowych. Konsekwencye różne różnie z niej 
wywodzono, ale zasady nikt z gruntu nie 
przeczył.

Cóż ztąd wynikło?
Że logika abstrakcyjna przyjęta za za 

sade polityczną coraz więcej brała górę. 
A niewątpliwie łatwiej jest utrzymywać, że 
to tworzy władzę, może ją przetwarzać, jak 

twierdzić, że lud, który alienował swe wszecli- 
władztwo, uczynił to na zawsze. Więcej 
iowimy; raz tę zasadę przyjąwszy, przy­
znać należy iż wszystko czego żądała re 
wolucya, jest ściśle logicznem, koniecznem i 
że żadne sofiżmata konserwatyzmu niepo- 
trafią tego zwalczyć w teoryi, tern mniej 
w praktyce, bo massy były, są i będą nie­
ubłaganie logiczne.

Chciał przeto na tej zasadzie Ludwik 
X l\r. zabsorbować o g ó ł, i wyrzekł Vetat 
c cst moi. N a  tej samej, jakoby reprezentując 
naród, chciały władzę odzierżyć parlamenta 
W  imieniu tej zasady owładnęła ją bur- 
żoazya*, ale w lutym logiczniejsze jeszcze 
massy, wzięły na seryo s-lowa, któremi je 
od lat 60 karmiono i w y p a ro w a ły  ze stano­
wiska i króla i burżoazyę i pochwyciły w ła­
dzę, ułożyły dowolnie i rozumowo warunki 
swej egzystencyi w konstytucyi,—i sąż szczę­
śliwe ?!!

Na to odpowiedź ma każdy kto czyta 
dzienniki i rozprawy Izb we Francyi. Bra 
tobójcza nienawiść, walka, trwoga, oto te- 
aźniejszość; panowanie gillotyny albo sza- 
)li oto przyszłość.

W obec takich skutków opamiętali się ze 
strachu zwolennicy konserwatywni zasady 
rewolucyjnej. Ci co pismem, mową, kon- 
spiracyami nieprzestawali podkopywać i my­
śli i rzeczywistości władzy, stali się naraz 
ej bałwochwalcami; ci co nic moralnego 

w' człowńeku nieuznawali, którym bodziec 
militarny wystarczał, co naw'et wolność du­
chową człowieka " państwie zabsorbować 
chcieli, naraz zaczęli się chronić pod skrzy­
dła K ościoła; całe to brzydkie, bo egoisty­
cznym tylko strachem wiedzione plemię, 
szuka ratunku to w cesarstwie to w króle­
stwie dziedzicznemu t0 w legitymizmie, to 
opłakuje owe błogie czasy, kiedy w pełni 
swej przewagi pożywa^° P°d cieniem kró­
lestwa konstytucyjnego swe zapasy. Ale że 
nie jest ani przejęte ani dostatecznie połączone 
jedyną zbawczą zasadą, przeto miasto się 
wspierać, nawzajem sobie szkodzi, osłabia, 
a P>‘ 'eciwnikom pozwala ciągle odwoływać 
się do przyszłości i do nowej gotować się

pomieszane z wystawą. Kossyjską niema właściwe­
go charak teru , ani całości W  tein co przysłało, 
zG alicy i niewidziąłem nic — nic zupełnie! P rz y j­
dzie kiedyś dziejopis, przejrzy  katalog wystawy 
powszechnej i pow ie: Polaków  niebyło w tedy na 
świeeie. Bo nas niem a tam , gdzie narody zdają, 
examen z swój cyw ilizacyi; zatraciliśm y nić łączą­
cą. nas z Europą my których ojcowie tworząc 
granicę chrześciańskiego .świata, tak wielkie około, 
cywilizacyi europejskiej położyli zaahun.

W ięc przynajm niej, kiedy pierw sza połowa wie­
ku X IX  przeszła pom iędzy nam i jako  przecho­
dzi w ia tr, k tóry obala a nic nie staw ia, kiedy

Znaczniejsza część zwiedzających w kilku dniach 
zamierzy obejrzyp wszystko; dla nich uwagi moje, 
m ogą hyc przyda,tnómi. Przedew szystkiem  nie- 
trzeba sobie odbierać artystycznego w rażenia ca ­
łości ,, przez natychmiastowe oglądanie szczegółów. 
W szedłszy  bram ą wschodnią, od Stanów  Zjedno­
czonych, radziłbym  postępować środkiem, niezba- 
ezać ani na lewo ani na, p raw o , poprzestać tym ­
czasem na ogółowem obejrzeniu bogactwT jak ie  się 
tu znajdują. Nawet mistrzowskie arcydzieła  sztu­
ki niepow innyby długo zatrzymywał-, przejdźm y 
koło nich prędko i dostańm y się do środka, gdzie 
się dwie naw y krzyżują. T u  otworzy się widok, 

z tej siejby bogatej, która całą E uropę zazieleni-jktóry innie tyle razy  zachwycał, tutaj żaden czło- 
ła, do nas jedno ziareczko nieprzyszło , więc wiek nieprzepędzi k ilku kw andransy bez mocnego

walki.

WYSTAWA liONDYNSKA.
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i z owąd słyszę- że dziewiąty cud świata, 
największy jaki ą 0tąd zbudowano i tyle w sobie 
mieszczący cudów, poczyna zwabiać do siebie ziom­
ków moich z odległych stron. D aj Boże, aby ieh 
ja k  najwięcej p rzyby ło ; mogę im zaręczyć, że coś 
równie wielkiego nie prędko zobaczą. N a tem p 0_ 
l u , gdzie wszystkie narody przyniosły owoc swej 
p racy , m yśmy niemieli nic do pokazania. Z P o ­
znańskiego niema prawie n ic , Królestwo Polskie

przynajm niej spieszmy tam, gdzie przed  nami le­
ży encyklopedya przem ysłu ludzkiego, spieszmy 
tam skąd tryska źródło m yśli, które wkrótce in­
na światu fizyonoinią n ad ad zą , zasiądźm y do tej 
powszechnej wieczerzy, do którój choć nie da­
liśmy ani jednej misy, wolny m am y przystęp. Nie­
ma jednego obszaru um iejętności, niema jednej 
sfery życia ludzkiego, na któreby wystawa po­
wszechna niewywarła ogromnego w pływ u, więc 
z tej kazalnicy postępu, skąd duch ludzki rozle­
wa błogosław ieństw a, niech i na nas spadnie je ­
dna kropla. Nią podniesieni, porównani z resztą 
stw orzenia, wracajm y i zasiądźm y do w arsztatu. 
Spaliśm y d ługo ; czas się obudzić i pracować, bo 
historya zna takie, sn y , z których narody niehu- 
dzą się, chyba ocknione trąbą archanioła w osta­
tnim dnin świata. T ak  usnęli E truskow ie, tak u- 
snęła stara G rccya i nam się na taki sen zabiera.

P o w tarzam , przyjeżdżajcie czyteln icy; niewierz- 
cie gazetom i sprawozdaniom. Choćbyście prze­
czytali wszystkie opisy, któremi zapełniane są od 
miesiąca kolumny dzienników , niebędziecie mieli 
wyobrażenia o wielkości tego w ypadku, który zam 
knął s ta rą  epokę i wybił godzinę narodzin nowej 
ery. Czemże są  te -spraw ozdania, nad któremi 
kilka m inut codziennie mniej więcej p rz y je m n ie  
lub nieprzyjem nie spędzacie? D robnym  strum ie­
niem zaczerpniętym  z tego m orza, o ile myśl p i­
sarza pochwycić i pióro jego przepuścić przez sie­
bie mogło; slabem  odbiciem tego słońca, którego 
promienie o tyle czujecie, o ile się ich pomieści 
w m ałych ram ach zw ierciadła, jakiem  jest głowa 
sprawozdawcy. Iluż  to myśli on nie zrozumie, 
iluż to rzeczy wzrok jego niedojrzy?

T ru d  wasz i k o sz t, — bo mnie nie chodzi o k il­
ku bogatych, ale o massę lu d z i, dla których po­
dobna podróż niem ogłaby się obejść bez wielkich 
wysileń, stokrotnie uczujecie wynagrodzone w j a ­
sności, której wzrok nabierze, w rozszerzonej sferze 
pom ysłów , w podniesionym poglądzie na świat i 
stosunki ludzkie, w ochocie do p racy , którą się 
ręce wasze zagrzeją. W idok tylu niewdzięcznych 
i trudnych m ateryałów , z których ręka ludzka 
arcydzieła przem ysłu utworzyć zdołała, przekona 
w as, że niema tak przykrego położenia i takich 
przeciwności, którym by niepotrafiła sprostać silna 
w ola; widok m ałych kraików górujących na w y­
stawie przem ysłem  pokaże w am , że nieten szaco­
wny kto straszny i m ocny, ale ten kto pracuje i 
kto drugim użyteczny; widok ty lu  bogactw w y­
wołanych usilnością ludzką przedstaw i w am , że 
Bóg dał nam  wszystko skoro nam  dał dziesięć 
jaleów i głow ę; widok pustek lłossyjskicli obok 
jogactwa B elg ii, zmieni wyobrażenie o po­
tędze kraju i nauczy każdego, że m iarą wartości 
narodu  jest jego duch pracy i p o rząd k u , miarą 
wartości' R zą d u  jest wolność jak ą  pryw atnym  zo­
staw ia; żetam  gdzie niem a wolności przemysłowój 
i handlowej, tam jest nędza, tak ja k  gdzie niema 
wolności politycznej jest rozprzężenie m oralne, 
gdzie niem a wolności religijnej je s t bezbożność, 
gdzie niema wolności wychowania, je s t ciemnota, 
gdzie niema jawności i wolności opinii, je s t kłam ­
stwo i nieprawość. To wszystko wystawa powsze­
chna pokaże jasno ja k  na dłoni, a co większa po­
każe ona, że największe przeszkody, jakie czło­
wiek w każdem  przedsięwzięciu znajduje, leżą 
W jego braku  energii, braku wytrwałości i braku 
ochoty do pracy.

Powiedźcie czytelnicy, czy w obęc tak wielkich 
zysków moralnych, które się z czasem w m atery- 
alne zamienić m uszą, nie opłacą się sowicie trud, 
niewygoda i uszczerbek domowy, poniesione w ofie­
rze na podróż do L ondynu. K ładę zatem  pióro 
me opisowe i może po raz ostatni z tego miejsca 
do was przem aw iając, chcę wam służyć za prze­
wodnika po ogromnym pałacu i oswojony z nim 
nieco, udzielić kilka praktycznych rad, jak  macie 
zwiedzać wystawę. Będę w nich systematycznym, 
może nawet drobiazgowym ja k  Niemiec.

Zapewne niewielu się znajdzie takich, co będą 
w s t a n i e  poświęcić na zwiedzenie wystawy kilka 
miesięcy i wyrobić w sobie system według w ła­
snej indywidualności lub zawodu, któryby im po­
służył do osiągnienia jak  największych korzyści.

w rażenia, tutaj każdy odda hołd potędze i ener­
gii narodu i wielkości budow li, której przed sie­
dm iom a miesiącami niebyło śladu , do której wy­
kończenia, nieżądano ani grosza od sk arb u , ale 
połączywszy się w kilkunastu obraehowano koszta, 
odezwano się do dobrej woli pryw atnych, a kiedy 
bank Angielski otworzył swe skarby i zażądał 
gwarancyi, znalazły sic indyw idua, co m ajątki swe 
dawały za rękojmią, co chciały ręczyć za 1,50.0,000 
i 1,800,000 złp. Tutaj otworzy się szerokie pole 
do m yślenia, porów nyw ania, podziwiania lecz 
wyrwijm y się z niego przędko i idźmy dalej w skrzy­
dło zachodnie, tworzące drugą połowę budowli, a 
zapełnione saineuu produktam i Anglii i je j  osad. 
1 tu trzym ajm y się tój samej reguły ; ani w praw o, 
ani w lewo droga nasza skręcać się nie powinna, 
lecz iść aż do końca, dopóki niestaniemy przed 
zierciadłem  największem na świeeie 18 st. szero- 
kiem a 10 wysokióm i kończącem skrzydło zacho­
dnie. Naówczas wejdźmy na schody i p rzypatrzy­
wszy się zgalery i mistrzowskiej budowie, w racaj­
my wstecznym kierunkiem , rzucając wzrok w te 

owe oddziały, dopóki nieprzyjdziem y do punktu, 
z którego rozpoczęliśmy nasz przegląd.

Pozyskaw szy ogólne wyobrażenie przystąpm y do
zwiedzenia szczegółów stosownie do tego , ja k  wiele 
mamy wolnego czasu ; bo gdybyśm y na każdą sto­
pę tylko jedną, m inutę chcieli poświęcić, toby nam 
już  zabrało 34 godzin tojest 4 dni od 10 rano do
6 wieczór rachując. Zapewne w wielu oddziałach 
Jeden rzu t oka wystarczy, lecz w wielu innych 
kilka godzin , dzień nawet cały przem inie niepo­
strzeżenie.

K to m a w yłączny zawód i wyszukiwać będzie 
właściwej sobie wystawy, radziłbym  m u obejrzeć 
naprzód ogółowo wszystkie przedm ioty które go 
bliżej obchodzą, kogo zaś więcej zajm ują narody, 
temu wbrew powszechnemu zwyczajowi powie­
działbym , aby niewyszukiwał naprzód kilku dro­
bnych polskich produktów, ale aby się udał na­
tychmiast do Anglii. Słowa moje jakkolw iek mogą 
się wydawać pedantyczno i drobiazgow e, są czer­
pane z doświadczenia i zdaje mi s ię , że dla zwie­
dzających niebędą bez wartości. K to przepędziw ­
szy czas pewien w wystawie, nie obierze sobie pe- 
wnego planu i trzym ać się go ściśle nie będzie, 
fen łatwo może popaść w błąd.

W  wystawie angielskiej, K olonie tworzą oddział 
odrębny. W yroby i p rodukta surowe W . Indyj, 
K anady i A ustralii tem bardziój są zajm ujące, że 
tak kom pletnych zbiorów dotychczas jeszcze nie 
było. O bejrzaw szy je  z jednej i z drugiej strony 
zachodniego sk rzy d ła , przejdźm y do sali snycer­
skiej, dalej do oddziału rolniczego którego obej­
rzenie szczegółowe doradzałbym  nieco później i 
zatrzym ajm y się chwilę w sali minerałów' i kopa­
liny 408 st. kwadr, mającej. To co w ’ niej oba- 
ćzym y, przekona nas ja k  ogromne bogactwa pod­
ziemne A nglia w łonie swojćm posiada, a sp o ­
sób ułożenia tych produktów  niezmiernie uczący 
dowodzi praktycznego ducha Anglików. Z począt­
ku przedstaw ia nam  się produkt surowy, dalój w i­
dzim y go kolejno w różnych stopniach oczysz­
czenia i przerobu obok modelów m ach in , które 
do tych czynności służyły, a ' iast§Pńie znajduje­
my karty  gęognostyczne i profile, tak  że niebra- 
kuje niczego do zoiyentowania się. T a  część wy­
stawy jest jedna z n$bardzićj uczących; ktoby 
m iał przy  sobie człowieka obznajomionego z m e- 
tallurgią i górnictwem, ten w ciągu krótkiego cza­
su , poweźmie dokładne o nich wyobrażenie.

Ukończywszy przegląd  tej głównej podstaw y 
angielskiego _ bpgaotw a, konsekweneya planu n a ­
kazuje wrócić się do inąchin rolniczych zajm ują­
cych 30,000 st. kw. T u  spptykauA rozm aite m e­
chaniczne pomoce do upraw y ro b , tej drugiej pod­
pory Anglii. P łu g i rozliczne, siewmiki, m łynki, 
żniwiarnie i rozm aite inm: p rzyrządy  do uprawy 
gruntu obok wielu łatwo przenosić się dąjąąyę.h 
machin parow ych , świadczą 0 egroipnej czynności 
rolników angielskich wywołanej wolnem w spółza- 
wodnictwęiu zagranicznych producentów. Lecz aby 
to wszystko ocenić i dokładnie rozpoznać, trzeba 
człowieka głęboko specyalnego; dlatego byłoby 
rzeczą bardzo zbawienną, gcjyby w naszym  kraju
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towarzystwa rolnicze lub inne w ysłały ludzi z  m e­
chaniką i rolnictwem obznajomionych a zarazem  
upoważniły ich do zakupienia modeli. P raw d a  że 
podobne przedsięwzięcie w ym agałoby wielkich ko­
sztów, lecz jak iż  to pow ażny rezu lta t, bez trudu i 
nakładu osiągnięto? P rz y  braku  lu d z i, p izy  dro- 
gości najem nika m niem am , iżby wydane pienią­
dze w ciągu kilku la t pow róciły sl? z przewyżką 
a co ważniejsza przedsięwzięci^ t0 wykonane do­
kładnie stałoby się bezw ątpicuia epoką w historyi 
polskiego rolnictwa. T e  p luS{ 1 siew niki, to jest 
arsenał naszej p r z y s z ł o ś c i ;  niemi zwyciężymy te 
straszne burze grożące kompletną przem ianą obe­
cnych posiadaczy; niemi zmażemy dawne błędy; 
niemi potomkom i przyszłości gruntow ny zbudu­
jem y  fundam ent. Rezultat wielki a niechybny; 
czyż wobec _ niego kraj nasz niezdobędzie się na 
kilkudziesięciu ludzi coby byli zdolni do ofiary po 
parę tysięcy złotych dla dobra własnego i dla do­
bra ojczyzny? W szak w G alicy i, wszak w P o - 
znańskiem  są tow arzystw a, i w Królestw ie rząd 
niebędzie zapewne na przeszkodzie; jeżeli nie je ­
den to d rug i, jeżeli nie p . P io tr  to p. Paw eł n ie ­
chaj weźmie w rękę inicyatywę tylko z odwagą i 
wytrwałością. O sobie m yślm y sami i przestańm y 
być podobni do lu d z i, którzy bezczynnie patrzą 
jak  się domy ich palą a nie idą po w iaderka i 
sikawki, dla tego że je  nosić ciężko.

Cóżkolwiekbądź, czy m y z tej okazyi skorzy­
stam y lub n ie , to widzę pewno że zachód nieo- 
minie sposobnej pory. T a  arty lerya rolnicza zagoi 
nie jedną  ranę społeczeńską i wkrótce rozszerzy 
swe szeregi. P rzy jdzie  czas że arm aty przetapiać 
będą na machiny, że potęgę narodu nie po liczbie 
dział ale po wielkości inw entarza rolniczego oce ­
niać b ę d ą , a jeźli dzisiejsza wystawa do osiągnię­
cia tego pięknego celu przyczyni s ię , co zdaje 
się być niew ątpliw em , w tedy potomność pobłogo­
sławi jój twórcom.

U kończyw szy p rzeg ląd  m achin rolniczych i zna­
lazłszy się znowu p rzy  robotach snycerskich o 
których dość obszernie m ów iłem , ujrzym y piękną 
wystawę wyrobów żelaznych. Je j elegancya od­
kryje nam  bogactwo k ra ju , k tóry  potrzebuje tak 
zbytkownych produktów  a przechodząc dalej w tym 
kierunku po salach wykwintnego przem ysłu, p rze­
konamy się dowodnie że zbytek niewywiera tak 
szkodliwych na narody skutków, ja k  zwyczajnie 
mniemają. Zbytek je s t bodźcem wyszukanej pracy, 
wszędzie gdzie on je s t ,  są także ludzie pracowici 
a jego rozwój jest świadectwem rozwoju cywiliza- 
cyi. I  tak  narody które tylko zbytkowne rzeczy 
w ystaw iają, stoją zazwyczaj nisko pod względem 
właściwego przem ysłu. W  G re c y i, T u n is ie , E g i­
pcie, Turcyi i P ersy i widziałem wiele wyrobów 
zbytkownych do ubioru służących; je s t to pierw szy 
stopień c y w i l i z a c y i , k tó ra  ro zm a ito śc ią , k o s t iu m ó w  
oznacza rozmaitość godności spółeczeńskich. W  w y­
stawie włoskićj sztuki piękne niemal wyłączne 
zajm ują m iejsce; to jest drugi szczebel cywiliza­
cyi w której człowiek uczuwa piękność głęboko 
pod wszelkiemi form am i; w wystawie zaś fran- 
cuzkiój, niemieckiej i angielskiój w idzim y nietylko 
ubiory lub broń zbytkowną wabiące o c z y , albo 
statuy przenikające uczuciem artystycznym , ale 
nadto n arzędz ia , ja k  mówią A nglicy filozoficzni', 
które odkryw ają tajemnice umiejętności i wska­
zują najw yższy punkt dzisiejszego postępu cywi­
lizacyi. Zbytek narodów cywilizowanych m a w ten 
sposób zupełnie odrębną cechę od zbytku barb a­
rzyńskiego. M ieszkanie piękne i wygodne nęci do 
siebie człowieka tak ja k  czyste i pożywne jad ło , 
ja k  elegancka suknia. Gdzie niema przed oczyma

Erzykładu  tam  się żądza nie ocuca, jakoż narody 
tórych potrzeby kończą się na uczuciu głodu 

zim na itp. m ieszkają w ciasnych i czarnych cha­
tach ; tam  zaś gdzie uznano konieczność Iconfortu 
i w yższych, delikatniejszych p o trzeb , tam wygo­
dy i przyjem ności życia zm uszają do w ysileń , do 
czynności, jednóm  słowem w ołają: pracuj. Nie jest 
więc praw dą aby zbytek m iał koniecznie chodzić 
w parze z n ęd zą ; zapewne ich sprzeczność mo­
cniej uderza w oczy, ale nędza je s t i u ludów 
najm niej cyw ilizow anych, gdzie wyszukanych po­
trzeb nie znają.

W  wystawie angielskiój spotykam y wszędzie 
zbytek; m eble, p rzyrządy  dom ow e, w yroby ze 
złota i s re b ra , wszystko to mówi o wielkiej za­
możności kraju. Lecz idźm y dalej. Bogate próbki 
Przeróżnych wyrobów baw ełn ianych , płóciennych, 
jedwabnych i w ełnianych, nikogo zapewne nie- 
ztlziwią, ]-to zna m echaniczne przędzalnie W ej 
l i ry  anń. W yroby żelazne i stalowe B irm ingham - 
skie i ‘mefficldzkie celują na całym świecie, nikt 
nu sławy pierwgzehstwa nieodmawia. Lecz co sie 
tyczy bacznego  zbioru pojazdów wszelkiego ro-j 
dzaju  z '*,lJ Ojąe.yeH się w północnój części angiel­
skiego ^k iz j ta . to ja k  m niem am , przem ysł pa­
ryski i Wic enski może w ytrzym ać porównanie a 
przynajm niej uzy za dow ód, ja k  daleko ląd sta­
ły  w tój g a łęzl Pra°y po stąp ił; co większa sami
Anorliev nrZVZliaja > Że \V:irrrtnt, b, .1..; nimnliU'Irt.li

dnia we drzwiach i stawia go w kłopocie gdziej 
się ma udać naprzód. R adziłbym  rozpocząć od; 
przędzalni; kto tego przem ysłu n iezna , kto nie- 
miał pierwej sposobności widzenia wielkich fa 
bryk , tem u się odkryw a nowe pole, k tó re g o  sta 
wia w' podziwieniu nad twórczością rozum u ludz­
kiego. Niespoczywające nigdy, tak zwane „Mule- 
Tennys“ które baw ełnę przędą w najcieńsze nitki 

i zwijają w k łębk i; w arsztaty m echaniczne ,,p o ­
wer looms“ w których siła pary  i dowcipne u rzą­
dzenie zajęły miejsce tkacza , na pierw szy rzu t 
oka każdego przekonyw ają, że ręce ludzkie z ta- 
kiemi potęgami walczyć niemogą. Po wielu miej­
scach na stałym  lądzie zaprowadzono przędzalnie 
i tk a rn ie , które usiłu ją rywalizować z Anglią; sm u­
tna czeka je  przyszłość ale nieuchronna, w szyst­
kie upadną. W ystaw a powinna o tóm każdego 
przekonać i zawczasu skłonić do wycofania kapi­
tałów i zwrócenia sił w inną stronę. Mimo ceł 
i mimo kosztów tra n sp o rtu , Anglia tego rodzaju 
fabryki lądowe pobije.

Zatrzym aw szy się nieco dłużej w tój okolicy, 
ctóra znaczną część oddziału machin zabiera, 
w zejdźm y dalej. /  tego com kilka razy  o ma 
łunach  angielskich w zm iankow ał, pojmie czytel­

n ik , że na obejrzenie rzeczy, które tu  s ą , trzeba 
tygodni i miesięcy. W szelkie m achiny i drobne 
modele w nieustannym  są ru ch u , a kto je  poznać 
zdo ła , ten obejrzaw szy przekona się ja k  wysoko 
muszą stać Anglicy, kiedy wszystkie swe tajemni 
cc m echaniki odkrywają całem u światu. Na tern 
zakończymy przegląd wystawy angielskiej, a w te- 
ly  w ypada przystąpić do innych narodów. Lecz 

pierwój m uszę zwrócić uwagę zwiedzającego aby 
się wielkością wystawy angielskiej n ieuprzedzał

W i e d e ń  14 czerwca. |tnił,źe zstąpiwszy ze szczytu gór i wsiadłszy na bia- 
jJego konia, jechał w tryumfie na miejsce, które

Dzienniki niemieckie i francuskie suszą sobie wedle podań ludu i badań uczonych, ma być środ- 
o nad postanowieniami zapadfemi w Warszawie kiem kuli ziemskiej, a zowie się „Kraków", i tamgłowę ....... .

i Ołomuńcu, podczas zjazdu Monarchów. W B er-pom iędzy mogiłami Kraka, Wandy i Kościuszki, 
linie partya tak nazwana ultra-konserwaeyjna, któ- w świątyni, która była „słońcem oświaty* W scho- 
ra chciałaby we wszystkiem zupełnego powrotu dojdu i Północy* obrał sobie przyszły przybytek 
dawnego stanu rzeczy, upiera sie dziwnie przy mnie- Arkona, słowiańskie Delphi, byłaby na wiadomość

* t  ' « * >  «— * •* •* -. - *
politykę dwójznaczną Prus, przywróconym na tym; gu' Lecz gdy niemasz w niem pobożnych i
zjeziizie niezostał. Przypatrując się biiżej uczuciom wierzących, którzyby padli na kolana przed dumnym
tój partyi, łatwo doslrzedz, o tyle przynajmniej o svvvmPaner 
ile
widzą w tein przypuszczeniu pewien tryumf dla dy 
nastyi i gabinetu, i źe się niem nieomal chełpią.
Boże odpuść, myślą zapewne na tamtym świecie 
Fichte i Ilcgel, uczniom naszym za tę "loikę; gdy

Tr ■, • . . . .  - i- j — 3ra, zosta wiłem Rugią opiece Boga, a pojecha-
Krcuzzettung  jest jej organem, źe stare P r u s y ! a rno.„ i... Wc , , . . . . , ,

_ pewien tryumf dla dy- gą ch o d o w i, ponad ługi Noteci, w któ­
rych wielki ród Piastów, w długim i upartym boju 
z plemiennikami swymi, torował sobie drogę do mó- 
rz a , a później z zakonem Krzyżaków łam ał się o 

ze_ posiadanie tej samej ziemi, która w łonie swem

względem reszty krajów. W szystkie fabrykacye 
angielskie uderzają obfitością rozstawionych pró­
bek , co pochodzi z łatwości kom unikacyi, choć 
niewszystkie tryum fują nad zagranicą. T ak  np. 
w b ronzach , zło tn ictw ie, porcelan ie , dywanach i 
jedw abiach celują F ran cu z i; wTpraw dzie w chro­
nometrach pierwszemi są Anglicy, ale w pendu- 
łach przew yższa ich F ran cy a , a w zegarkach kie 
szonkowych taniością , dobrocią i ozdobą Genewa. 
Podobne porównanie da się przeprow adzić w kilku 
punktach.

O puszczając A nglią zw iedzający obejdzie się 
zapewne bez mojej pom ocy, bo rozpoznanie wy­
stawy angielsk iej, ju ż  mu bezw ątpienia nasunęło 
własne m yśli, do których się zastosuje w innych 
srajach. W reszcie je s t rzeczą obojętną od które­
go narodu zaczn ie , byleby zwiedził wszystkie. 
Niech nieom ija H iszpanii, k tóra  zatraciła ślady da­
wnego bogactw a; niech odda należny hołd P ran - 
cyi królowej gustu i rozpatrzy  się dobrze w wie-! 
lo s tr o n n y m  przem yśle niem ieckim ; niech osobny 
d z i e ń  p o ś w ię c i  p r a c o w ito śc i i  d o w c i p o w i  B e l g i i  i
Szwajcaryi i przejdzie zwolna salony A ustryi 
której znaczenie przem ysłowe z otwarciem w ysta­
wy w opinii publicznej, niepom ału się podniosło; 
niech rzuci okiem na ubogie wystawy Danii 
Szw ecyi, których niebyło stać na nic więcej, jak  
tylko nieco surowych produktów , odlewów porce­
lanowych i parę fortepianów ; niechaj dla nauki i 
Ha zabaw y, porówna najprostszą ze wszystkich 

wystaw Stanów Zjednoczonych z najgrym aśniejszą 
Chin i Indyj, których przem ysł dochował się tak 
jak  go pozostawiono przed dwoma tysiącam i lat 

w końcu zajdzie do Rossyi. W szelako 
nietrzeba, iżby go tam łudziło  biórko tulipanowe 
(jak mówią sprowadzone do P etersburga z P a ry  
ża), lub kilka kunsztownych w a z ; transplantowane 
to rośliny nie m ające nic wspólnego z zimnem 
niebem petersburskiego klimatu, ani iżby nieprzy- 
pisywał Rossyi szeregu pięknych produktów  su- 
ow ych, które z Polski przychodzą. Niech szuka 

właściwej Rossyi industry  i — sam ow arów , wyro­
jów m iedzianych, jedwrabiów i dywanów tkanych 
w głębi wielkiegb cesarstwa, sybirskich futer itp., 
i być m o że , że za odkryciem zasłon wystawy 
ossyjskiej u jrzy  to czego napróżno szukałem . J a  

nieznalazłem  i niemogłem się wstrzym ać od zro­
bienia jednej uwagi, że to je s t raz pierwszy, kie­
dy Rossya bez miecza i bez dypłom acyi, miesza 
się do zachodniego św iata, że po raz pierwszy 
porwał ją  ogólny prąd  i przełam ał kraty odoso- 
jnienia, aby przy  tóm świetle prom iennem , który 
oświecił całą ludzkość pokazać, ja k  słabą je s t Ros­
sy a , kiedy w ystępuje nie w charakterze destruk­
cyjnym. G dyby z wystawy powszechnej tylko ta 
jedna myśl się urodziła, o ileż by się, ju ż  cywili 
zacya u jrza ła  pokrzepioną.

tymczasem dzienniki opozycyjne, o ile mogą, pr 
drwiwajne, korzystać z niej usiłują. Konserwato­
rowi!' pruscy piorunują na rewolucyą, na liberalizm 
na reformy, a zapominają, źe we wszystkich, ze­
wnętrznej zwłaszcza polityki tyczących sin kwe­
sty,'.eh. stoją ciągle na rewolucyjnem stanowisku. 
W przekonaniu tej partyi Prusy niemogą rozstać sie 
z myślą zagarnienia pewnej przynajmniej części 
Niemiec. Są tylko pewne restrykeye co do środków. 
Partya rewolucyjna i liberalna chciałaby dojść do 
tego celu przez Parlament lub silę , partya konser­
wacyjna przez dyplomatyczne układy. Najgłówniej­
szą zaporą na obu tych drogach jest Austrya; dla 
tego też wszystkie te trzy partye tak zgodnie 
jrzeciw Austryi walczą. Zwycięzlwo dc facio

mieściła warunki bytu lub zguby całego kraju.
Następcy nie widzieli w niej tego znaczenia. Lu­

dność niemiecka zalała Pomorze i rozciągnęła sie 
w głąb kraju wzdłuż prześlicznej, nieprzejrzanemi 
łąkami ciągnącej się mil kilkanaście doliny Noteckiej. 
Powiat Wyrzycki który do niej przytyka, jeden 
z najbogatszych i najpiękniejszych w Księstwie, li­
czy dziś już tylko kilka familij i właścicieli pol­
skich. Między nimi najzamożniejsi Bnińscy, Koczo­
rowscy, Grabowscy, Sikorscy i kilku pomniejszych. 
W nich utrzymują się ostatki narodowości polskiej, 
i na pochwałę ich tyle powiedzieć można, źe poj­
mują swoje stanowisko i moralnie i materyalnie sta- 
rają sie na niem utrzymać. Tutaj to w 1846 i U D  

ak w Dreźnie, jak we Frankfurcie zostało przy tej ro‘ia powstały owe bundy niemieckich Nelzbrude 
ostatniej. W Warszawie i w Ołomuńcu szło o trak- 
tat przymierza. Interwencya pośredniczą Cesarza 

a zbliżyła dwie strony. Dawne przymierzę 
odnowionem i zatwierdzonóm zostało. Korespon­
dent berliński dc I’Independance belge będzie miał 
wkrótce sposobność przyznać, źe i tą raza, Czas 
dobrze był zainformowanym. Z resztą, mam prze­
konanie, źe i w Berlinie, ta zwłaszcza partya, o 
której mówię, wie doskonale, źe tak rzeczy stoją 
Chciałem tylko pokazać, że pisząc i mówiąc ina 
ozej, grzeszy nietylko przeciw swym zasadom, ale
nawet przeciw swym może interesom.

Tymczasem sejm frankfurtski czyli Bundestag 
który ni--dy przez Prusy niemiał być uznanym, pro 
wadzi dalej swe prace, tak, jakby od chwili zawią­
zania się swego, był w zupełnym komplecie. Wi 
dziano nawet, że p. de Rochow nietylko prezyden 
cyi p. de Thun niezaprzeczał, ale nadto, że odjeż­
dżając do Warszawy, władzę własną jako poseł 
złonek Bundestagu, w ręce ministra auslryjackiego 

złożył. Pytać, czy działał z własnej woli czy z roz 
kazu, nie widzę potrzeby.

N i e  m n i e m a m  w s z a k ż e ,  ż e b y  zg-ocla  t r z e c h  i n o
carstw, nawet trzech gabinetów pocięgncła za sobą 
zgodę trzech polityk, z których jedna, tojest pru­
ska, tak odrębnie i otwarcie o swych własnych my 
ślała aź dotąd interesach. Może być nawet, źe o- 
pozycya przechodząc w ręce partyi ultra -k o n ser­
wacyjnej w Prusiech, będzie o tyle straszniejszą 
o ile pokaże się być zręczniejszą. W iem, że ga­
binet tutejszy miał tę obawę. Ostatni reskrypt p 
de Westphalen, uspokoił go trochę.

Cesarzowa Marya Anita, wyjechała wczoraj do 
Włoch. Książe i księżna de Bordeaux wróć li także 
wczoraj do Frohsdorff, po dwu-dniowem tutaj po 
bycie.

Mówią z pewnością, że patent rozwiązujący gw ar- 
dyą narodową, wyjdzie w tych dniach
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Anglicy p rz y z n a je , ze wagony kolei niemieckich, 
są bardziej eleganckie i lepl(y urZ!}Cizone n;z w A n­
glii. N ienależy ponuja* wyroj ^ w skórzanych i 
papierow ych, szkło i Porcelana również dostatnie 
są reprezentow ane, leCZ ,naJ?ardziój zajm ującem i 
są liczne modele okrętom i wszelkich budowli 
morskich.

Rozpatrzyw szy się szczegółowo w przedmiotach  r .
o których w spom niałem , co oez wTP'enia k ilka1 Verdi „Attila.* Pani Gruitz i pp. Fraschini, Ferri i 
dni czasu zab ierze, prow adzę J 0 0̂ ,naehin.
Jestto  przestrzeń 700 st. d ługa, -  fzcrr'ka.
H ałas i turkot k ó ł, walców, s z ru b , zębów, no- 
żów, p i ł ,  pras i i n n y c h  przyrządów  wita przecho-

Dzisiejszy Lloyd  ponawia swe o konstytucyą 
4go marca obawy. Śmiem twierdzić, źe się myli, 
utrzymując, źe partya arystokratyczna już ma pro­
jekt do nowej konstytucyi na pogotowiu. Każdy 
wie, czego ludzie należący do tej partyi chcą, i do 
czego wzdychają, ale to pewna, źe skutek tych 
chęci jeszcze nie tak bliski, jak Lloyd  mniema.-—Ce­
sarzowa Marya zabawi w Schónbrunn dni kilka.

Wczoraj N. Pan i Arcy-Ksiąźęta Franciszek-K a- 
ro l, Wilhelm i Renier zaszczycili swą obecnością 
teatr w łoski, w którym przedstawiono operę pana

•f Eine Landparlie w tygodniu Zielonych Świątek 
należy do tak koniecznych potrzeb Berlińczyka, jak 
w zwyczajną niedzielę ein S p ^ erdan9 im Thier- 
garlen lub do Charlottenburga. Cały Berlin w tym 
czasie na wycieczce. Dwór przenosi stolicę swą do 
Potsdamu, gdzie w pałacu Bez tro sk i , wśród prze­
pysznych ogrodów, upieknionycb wyjątkową w Bran- 
Anburgii naturą i sztuką, p r z e p ę d z a  całe la to jak -
ir n a  n a y i p  w  n n ć r / i U  n L n 1 i ( l 7 I l 6 !  Sahary. przy-

0 do maiat-

Didot otrzymali rzęsiste oklaski. Muzyka 
z siebie, jak prawie wszystkie dzieła Verdi, 
co w ar ta .

sama
mało

by na oazie w pośród okolicznej 
kładem dworu, wynoszą się ze stolicy _
ków sw'ych, to na letnie mieszkanie do Charlotten­
burga lub Potsdamu, wszyscy, których urząd lub 
interes nie zmusza do ciągłego pobytu w mieście. 
Dla tych ostatnich wolny tydzień bielonych Świątek 
jest chwilą tak pożądaną, jak wakacye dla szkol­
nego ucznia. Dyrekcye dróg żelaznych niemają do­
syć wozów, aby w pierwsze święto wyprowadzić 
z miasta wszystkie te f ;  inilijne i l(*warzyskie kara­
wany, które śpieszą w bliższych 1 dalszych od sto­
licy stronach odetchnąć świeżem P°wietrzem i roz­
weselić się i wypocząć an den Brusten der schd- 
nen Natur, której nie strzegą a.ni konstable, ani 
Kreuzzeitung  przez Zuschauera  nie szpieguje.

Tym samym, co tysiące innych, powodowany po­
pe lern, wybrałem się i ja na zielono -  świątkową 
wycieczkę. Chciałem, oddawszy czese „Trigławowi* 
w Szczecinie, popłynąć Odrą na wyspę Rugią, aby 
kościom i prochom słowiańskim, śpiącym w Arko- 
nie przy wiecznym szumie morza, oznajmić, źe „twórca 
nieba i ziemi, sprawca błyskawic i piorunów* — 
Światowid  — wyszedłszy jak Bralmia z głębokości 
wód, wstąpił na szczyt niebotycznych Tatrów, i o- 
bejrzawszy dokoła poczwórnem obliczem rozrosłe 
na cztery świata strony ulubione swe plemię

rów, które wyniszczeniem groziły wszystkiemu , co 
jeszcze poiskiem pozostało. Opatrzność odwróciła 
tę klęskę, i żywioł polski w tych stronach nietylko 
nie upadł, lecz podniósł się i wzmocnił pomimo 
nieustannego pomiędzy dwiema narodowościami spo­
ru. Krótka egzystenc a Ligi wystarczyła, aby mo­
ralnie uczucie narodowości pokrzepić i lud polski 
ochronić od napływu niemieckiego. Porządne i rzą­
dne gospodarstwo ziemskie spraw iło, że ziemia 
w reku polskich pozostała, i da Bóg, pozostanie. 
Miło zauważać, ze tu nie polscy, lecz niemieccy 
właściciele, zmuszeni są w tych czasach trudnych i 
niepcw łych majątków pozbywać.

Byłem wczoraj na wystawie bydła i wyścigach 
konnych powiatu. Zgromadzenie obywateli polskich 
i niemieckich, or.iz publiczności powiatowej wszyst­
kich stanów, było liczne. Pr/.v najwyborniejszych 
pastwiskach i łąkach , przy doskonałej uprawie ży­
znej ziemi, można się było spodziewać, że bydło 
rogate, ow ce, konie, odznaczać się będą poprawną 
rasą i najlepszym stanem. Tak było w* istocie. T u ­
tejszy inwentarz bydelny może się równać najle­
p s z e m u  i n a j p i ę k n i e j s z e m u  w  k r a j u .  N u ę r o d ę  przeZ
povviat wyznaczoną za dostawienie najlepszych koni. 
i)j nfa rogatego i baranów własnego chowu, ode- 
brali Bnińscy, Ignacy na Samostrzelu, Konstanty na 
Gtesnie. Równie i nagroda w wyścigach konnych 
im się dostała. W wyścigach koni właścicieli chłop- 
kich, pierwszeństwo otrzymali niemieccy współ- 

ubiegacze.
Powiat Wyrzycki dla handlu, przemysłu, rolni- 

clwa. ma j a k  najszczęśliwsze położenie. Noteć jest 
w całej długości spławna, i przez kanał Bydgoski 
ma komunikacyą z Odrą i Wisłą. Środkiem kraju 
idzie wyborna droga żwirowa przez W yrzysk, Na­
klo do Bydgoszczy, miasla głównego departamentu. 
Doliną łąk noteckich ciągnie się droga żelazna, pro­
wadząca z Berlina na Bydgoszcz do Prus wscho­
dnich i zachodnich. Przestrzeń do Bydgoszczy bo­
dzie Igo sierpnia otwarta. Kraj naturą, przemysłem, 
-^ztuaa i takiemi drogami komunikacyjneini uposa­
żony, musi się koniecznie podnieść i siać się jedną 
z najzamożniejszych krain Księstwa. Każdemu z ro­
daków, chcących kupić majątek, radziłbym, aby tu 
się osiedlał. Gdyby kraj nadnotecki leżał nad Re­
nem lub w Belgii, byłby od dawna stał się sie­
dliskiem wszelkiego rodzaju przemysłu. Na niczem 
lu do tego niezbywa, chyba na obrotowym kapitale 
do podobnych zakładów. Tutejsze nieprzejrzane łąki 
i pastwiska dziesięć-kroć większą ilość bydła wy­
żywić są wstanie. Wszelki produkt najłatwiej sp ła- 

iać do miast portowych. Dla' chodowania owiec tu 
kraj jakby stworzony. W najgorszych latach tu pa- 
zy nie braknie. Wielkie stadniny koni utrzymywać 

można prawie bez kosztu. Dotąd jest dla mnje za- 
jadką, jak się stało, że ludność polska i właściciele 
ziemscy, pozwolili s :ę wyprzeć w wielkiej części 
z tej błogosławionej ziemi. Okolica cała ma "coś 
uroczego w sobie, i zdaje się , jakoby stworzona 
była na to, aby ją słowiańskie plemie zamieszki­
wało. Nigdy bez tęsknoty lu ztąd nie wyjeżdżałem.

za­
dął w róg olbrzymie „Jestem*, i objawił się po­
wtórnie uradowanemu Słowian. Byłbym im dalej oznaj-

H’ t i r j Z  U  czerwca.

d Wybranie pana Baze, uzupełniło komisyą rewi­
zyjną złożoną z piętnastu reprezentantów. Dzienniki 
widziały w wyborze komisarzy upadek propozycyi 
rewizyjnej Brogliego. Kaźden z nich inaczej kombi­
nował imiona i opinie; ale wszystkie przychodziły 
do jednego rezultatu. Na piętnastu, dwóch tylko 
było elizeistów (Montalembert i Dufour), trzech f u -  
zyonistów, których decyzya jest jeszcze niepewna, 
(B erryer, de Broglie, Moulin), czterech stronników 
rewizyi legalnej (O. B arrot, Toqueville, de Corcel- 
les i de Melun) ,  a sześciu przeciwnych wszelkiej 
rewizyi (Juliusz Favre, de Mornay, Charras, Cavai- 
gnac, Charamaule i Baze). W rozprawach wydzia­
łowych wzięło udział 586 reprezentantów. Z tych 
309 oświadczyło się za rewizyą, a 277 przeciw'.
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Kiedy przyszło  do wybrania prezesa kom isy i, Bro­
glie i Toqueville odebrali z razu jedną liczbę g ło ­
só w , 7 ;  dopiero za drugiem głosow aniem  Broglie  
dostał 8  i obrany prezesem . Sekretarzem  obrano 
p. Moulin. Kornisya rewizyjna obrała podkomisyą 
dla rozpatrzenia petycyi rew izyjn ych , złożoną z pp. 
de C orcelles prezesa, Dufour sekretarza , de Meluu, 
Bazę i Charms. Dziś kornisya obierze zapew nie ra­
portem. Opozycya proponuje na niego p. de T oque­
ville, kiedy e lizeiśei proponują Montalemberta. D o­
tychczas b yły  trzy propozycye: B rogliego, Paycra i 
Larabita; wczoraj p. Creton przedstaw ił czwarta, 
która ch ce , aby położono w yraźnie kw eslyą rzecz­
pospolitej i monarchii.

Izba odbiera ciągle petycye za rew izyą i prze­
ciw  prawu z d. 3 i  maja. Komitet rew izyjny obiecał 
2 miliony podpisów , a p rzec ież , pomimo zachęty  
całej administracyi, liczba podpisów daleko jest dziś 
nawet od 5 0 0 ,0 0 0 . Republikanie różnią się w zda­
niu : czy  należy podawać lub nie petycye przeciw  
prawu z d. 31 maja. Prawo to jednak wkrótce bę­
dzie w zięte  pod dyskusyą, albowiem kornisya admi­
nistracyjna ma zdać niebawem Izbic swój raport, 
który "bronić będzie jednorocznego miejsca pobytu. 
Dziennik le S icc le  o g ło s ił ciekawą pracę reprezen­
tanta Rigal nad skutkami prawa z d. 31 maja, które 
pozbaw iło g ło su  3 0  elektorów  na 100. Projekt do 
prawa o kredycie rolniczym nie obudził przy pier­
wszym rozbiorze licznych rozpraw. Panu de la M os- 
kowa nikt nie odpow iedział. P rzeczytaw szy m ow ę 
jego  w  M o n ito rze , znalazłem  w  niej w ie le  grubych  
błędów . W ed łu g  m ówcy np. Galicya ma liczyć tylko 
200,000 m ieszkańców !! Izba trudniła się w tych  
dniach trzecim rozbiorem projektu do prawa o po­
datku od cukru.

Głównym przedmiotem rozm ów Paryża jest dobre 
przyjęcie przez g ie łd ę  w iadom ości, że  rew izya by 1 a 
niepodobna. Renta podniosła się o 4 5  centym ów, a 

j co w ażniejszego, że w szystk ie walory przem ysłow e,
| szczególn iej drogi żelazne znacznie się podniosły.
! Dzienniki republikanckie g ło szą  z lego  powodu , że  

naw et g iełd a  jest za rzecząpospolitą. N iejest to zu­
pełn ie praw dziw e; g iełda  się podniosła dlatego, że  
zyskała cza s , który dla niej jest w szystk iem , że 
w razie odrzucenia rew izyi w idzi zapewnioną spu- 
kojność aż do w iosny; ale to je s t prawdą, że w szy­
scy w idzieli w ielkie n iebezpieczeństw o w  rew iz y i, 
która sprowadziłaby trzy elekeye w przeciągu sz e ­
ściu m iesięcy i że w porównaniu z tem n iebezp ie­
czeństwem  elekeye konstytucyjne r. 1852 w ydały się  
'liniej groźnem i. Fizeczą je s t niezawodną, że opinia 
fepublikaneka w iele  w  tych czasach zyskała i że  zy­
ska jeszcze  w ięce j, jeże li z przytłum ieniem  socya-  
lizmu pokój w ew nętrzny stanow czo się ustali. Pod 
tym w zględem  uważać należy za postęp odezw ę  
centralnego komitetu dem okratycznego europejskiego  
w Londynie, podpisaną przez Ledru Rollina, M az-
'/-iiiiojfo, U nraszi i R ugego. Le M essager de l’a s -  
Hemblee wykazuje jej w ażność  d la te g o ,  że odrzuca  
socyalizm jako system  polityczny, a przybiera sy ­
stem propagandy europejskiej, za pomocą której 
Europa ma się zam ienić z czasem  w rodzaj Stanów  
Zjednoczonych. W ed łu g  Ic M essager  odezw a la 
zrywa ze szkołą Ludwika B lanc, która w ydała tyle  
śm ieszności, a zbliża się do szk o ły  amerykańskiej,

I szkoły  konserwatorskiej ale liberalnej, antyarystokra- 
tycznej i antymonarchicznej. J o u rn .d e sD e b a ls  przeci­
wnie wystawia śm ieszność odezw y dlatego, że w yw ie­
sza propagandę i solidarność narodów europejskich, 
dlatego że g ło s i, iż aby rzeczpospolita utrzym ała się we 

i Franeyi, potrzeba, aby reszta Europy była republikane- 
| ka. W szystk ie dzienniki trudnią się dziś odezw ą komi­

tetu dem okratyczno-europejsk iego , sądząc go  w e -  
I d ług sw ych w id ok ów ; ja podam tylko com s ły sza ł  
j wczoraj od jednego znakom itego Amerykanina, c z ło n -  
I ka dyplomacyi. „W e Franeyi, m ów ił, nie dzieje s;e 

lak źle jak g ło szą  dzienniki m onarchiczne; pokój 
panuje, pracy jest podostatkiem , doktryny soeya li-  
U ow skie upadają. Będzie je szcze  lepiej, jeżeli każdy 
zostanie na swojem  mie s c u , jeże li każdy będzie  
w ięcej rachow ał na sw ą pracę niż na miejsca p o li­
tyczne i intrygi. R zeczą jest niezawodną, że  r in n -  
cya nie chce m onarchii, a chce spokojności i za­
bawy. Na to prezydeneya, jaką ma dzisiaj, jest do­
skonała. Trzeba tylko pow iększyć dotacyą, co n ie­
zaw odnie nastąpi "z innym prezydentem  i przyjąć 
rzeczpospolite jako formę stałą."

L. Napoleon nic traci jednak nadziei. Spodziewa  
| sie o n , że  jakkolw iek się zakończy , sprawa rew i-  

zyjna przyniesie inu korzyść. L Indepen dance B elge  
pod aje , że  skoro dow iedział się o sk ładzie komi­
syi rew izy jn ej, jen era ł d’Hautpoul udał się do L. 
Napoleona z gotow ością  utworzenia ministeryum s o -  
lu c y i , tj. jak się zdaje zakończenia trudności sza -  

j  blą. Jakkolwiek była ona zuchw ałą , gotow ości tej 
daję w iarę, albowiem znam człow ieka. Zdarzyło się, 
Że ostatniej n iedzieli jadłem  śniadanie z jednym  
obywatelem  algierskim , moim dawnym znajomym, 
w kaw iarni, tuż obok jenerała . R ozm ow a, którą 
'niał z moim przyjacielem  ultrakonserw atorem , była  
tak dziecinna i tak obfita w żo łn iersk ie przechw ałki, 
żem sie zadziw ił. Jest to cz łow iek  oty ły  i wysoki, 
•dezalecający sie z talentu, którego tylko wylanie 
dla L. Napoleona w yniosło . D ow iedziałem  się tego  
dnia dlaczego brat Armanda M arrasta, prokurator 
jeneralny, nie został dotąd zdestytuow any, lecz  po­
d an y  na prokuratora do Algieru. Pomimo licznych  
"alegań, L. Napoleon nie chciał go pozbawić m iej- 
s° a , aby nie dać pozoru, że prześladuje brata Ar­
e n d a  Marrasta, b y łego  prezesa Zgr. narodow ego,

: * którym tw orzył przez niejaki czas duurnwirostwo
fe publikanckie. Jen. d’Hautpoul m e w róci jnż do 
Algieru, zastąpi go zapew nie jenerał Randon, a mi­
nisterstwo wojny w eźm ie jen era ł Aupick. Ustatm

jes t obecnie chory, ale żona jeg o  nie tai się z g ło ­
szen iem , że mąż jej dlatego', że  winien bvł sw e  

|w yniesien ie Ludwikowi F ilipow i, nie przyjmie am­
basady londyńskiej, która ma obow iązek dozierania 
czynności orleanistow skich. Do Londynu pojedzie za -  

Jpewnie W alew ski. O twarcie drugiej sekcyi drogi że ­
laznej z Orleanu do B ordeaux, które odbędzie się 
w lipcu w P oitiers, da zapew nie L. Napoleonowi 
sposobność do pow iedzenia innej mowy. L. Napoleon 
udał się z ,w izytą do D upina, co dzienniki opozy­
cyjne w ysław iły  jako podziękow anie za jeg o  mil­
czenie w czasie  m ow y dijońskiej i za jego postę­
powanie godzące w Izbie. Le C on stitu tion n cl o g ło s ił 
wczoraj zgodny artykuł: w y ło ży ł o n . żc lak Izba 
jak prezes rzeczypospolitęj popełnili b łędy , lecz, że
te b łędy  "ie pow inny przeszkodzić uznaniu prawdy, 
że L. Napoleon jest zaw sze  jedynym  człow iekiem , 
któiy może uratować Francya. Dzienniki republi­
kanckie odpow iedziały  na to , że  Francya nie po­
trzebuje ratunku, a tem mniej człow ieka, że potrze­
buje tylko dobrych instytucyi i nieparaliżowania g ło ­
sowania pow szechnego.

Paryż jest zupełn ie cichy : tylko bonapartyści się  
pojedynkują. Książę Canino z synem hrabiego Rossi, 
a Piotr Bonaparte z panem N ew kerke. Jak za ce ­
sarstw a, tak i dziś familia napoleońska nie używa 
szacunku w Paryżu. E lizeiśei i fuzyoniści są zw a -  
rzeni. Pierwszym  nieudają się petycye, a drugim ko- 
miteta departamentowe. Lud parvzki nazw ał podpi­
sujących petycye rew izyjne, les rev is io n ism s , a pod­
pisujących petycye przeciw  prawu z dnia 31 maja, 
les u n iverse ls .  Jakem to dawniej d on iósł, kandy­
datura Cavaignaka zyskuje m iędzy ludem coraz w ie -  
cej sym palyi, pomimo pamięci dni czerw cow ych . 
Przyczyniło się w ie le  do tego kategoryczne ośw iad­
czen ie się jenerała w Siec/e , i w J2lym w ydziale  
Izbowym , za głosow aniem  pow szechnein a przeciw, 
rew izyi. W czoraj E ugieniusz F oread e, redaktor dz. 
le M essager de 1 'assem blee, zo sta ł skazany przez 
przysięg łych  na trzy m iesiące w ięzienia i 5 0 0  fr. 
kary, za o g ło szen ie  w iadom ości, że  pułki okoliczne  
odebrały rozkaz trzymania się w gotow ości do ru­
szenia na Paryż. Pan Foreade o g ło s ił w procesie  
raport C arliego, z powodu przeglądów  satorskich i 
zabiegów  decem brystowskich. Raportu tego niem ógł 
znac kto inny, tylko jen . Changarnier. • Dziś toczy  
się proces Karola H u g o , którego podjął się bronić 
sam ojciec. Podobnego procesu sp od ziew ał sie  o d -  
dawna p. Partarieu Lafosse, prezydent C our d ’a ss ise s ,  
i dla tego m e byw ał u W iktora H u go , pomimo że  
z mm był w przyjaźni. L ękał sie  o n , aby go nie 
oskai żono o stronni ś ć ,  w razie w ytoczenia procesu  
drukow ego, który b y ł niechybny. Pan Par.arieu  
Lafosse pow iedział mi trinu kilka dni, że  przysięgli 
paryscy są tak su row i, iż wprowadzają w rozpacz 
adwokatów. Chcą oni otrzym ać porządek w kraju i 
dla leg o  mocno karzą. W ed łu g  n iego proces hra­
biego de Bocarme w B elgii je s t wstydem dla są ­
downictwa; w Paryżu b y łb y  .skończony w  cztery dni, 
i prezes niezadaw ałby dziecinnych zapytyw ać. Ma 
on być je szcze  niedorzeczniej prowadzony, niż pro­
ces polski V Berlinie r. 1847.

W iadom ości podawane przez C za s  o zjeździe  
w Ołomuńcu i W arszaw ie, rów nie jak o koalicyii 
północnej, b y ły  regularnie tłóm aczone w korespon- 
dencyi lilografow anej, która tutaj rozsyłaną je s t  po 
klubach, dziennikach i korespondentach. M ichał Che­
valier og łasza  w J o u rn a l des D eba ts  z powodu w y­
stawy londyńskiej artykuły o przeinysłow ości ró­
żnych narodów. Ciekawi jesteśm y co pow ie o Rosvi 
i P olsce. Dobrze to w szyscy  tu w id zą , że  C zas za ­
chęca  c iągle do przem ysłu , po którym sądzi św iat
0 w ielkości narodów , a który dla nas miałby tem  
w iększą z a s łu g ę , że zw róciłby um ysły do pracy i
1 zm niejszyłby choroby u m ysłow e, które brak za­
trudnienia wyradza. Zasługa nie zależy zaw sze na 
szabli. Pracowity rzemieślnik je s t- to  żołn ierz pra- 
cujący dla w ielkości ojczyzny; każda jeg o  kropla 
potu wylana przy pługu lub kuźni, równa się kro­
pli potu wylanej przy znojach żołnierskich. Praco­
wity, rządny 1 genialny fabrykant, ma tyle zasłu gi, 
co najw aleczniejszy jenerał. Filaret Chasles i Leon  
Faucher niem ogli się w ydziw ić w sw ych pismach 
różnorodnej zdolności polskiej, lak żołn ierskiej, jak 
literackiej i przem ysłow ej, czem uzhy w ięc ta zdol­
ność miała w ieczn ie  zostawać w uśpieniu i za­
mieniać sie tylko w truciznę gangrenującą naszą 
wiarę i nasze obyczaje?

Przybyły jed en  Polak, odm alował mi smutny obraz 
W łoch. W szędzie  p o n u r e  m ilczenie, w szęd zie  poza­
mykane teatry. R zecz narodowości góruje tak mo­
cno um ysły , że  powszechnein jest mniemaniem ; iż 
g dyby wojsko francuskie opuściło  R zym , papież 
z miasta ustąpićby musiał. Polak, o którym m ów ię, 
w iele  c z y n ił ‘z a r z u t ó w  W łochom , szczególn iej z po­
wodu ich len istw a , ich nieporządku, i pokładania 
nadziei na samych konspiracjach.

Dnia 2 2 g 0 lipcfl odbędzie się w  Londynie now c 
zebranie kongresu  p o k o ju , na który wybiera sie  
wielu Francuzów szczególniój republikanów, chcą­
cych w yw rzeć w pływ  na Europę drogą propagandy 
spokojnej.

Jenerał M eszaros pisał już z Malty do jenerała  
Dem bińskiego. Zapewnie emigrańci w ęg ierscy  w krót­
ce do Liverpooli, p r zy będ ą .  W Stambule ma je szcze  
być około  2 0 0  em igrantów , których rząd zamyśla  
wydalić do Amerykk Ambasador de Lavalette zaj­
muje się c iąg le  sprawą grobów św iętych i przenie­
sienia Abdel-K adera do Azyi mniejszej.

Florencja 7 czerw ca. 

Od dni kilku w tej m alutkiej, ale prześlicznej

i jak wiadomo p ow szech n ie, rozkosznej dla pró­
żniackiego życia stolicy, n iem iałem , wyznam ani 
czasu , ani sposobności rozpatrzyć się w prywatnych, 
potoczn ych , codziennych , a tć,,, mniej* w polity­
cznych i publicznych ludności tutejszej stosunkach. 
O ile z p ierw szego rzutu oka sądzić m ożna, trzy 
•u są oddzielne życia sp o łeczn ego  żyw io ły  i trzy 
oddzielne sfery : rząd z wojskiem austryackiem, cu­
dzoziem cy, i miejska ludność. W  tej ostatniej, zda­
je  s i ę ,  że  niema, jak gdzie in d z ie j, a,ń politycznych  
ani rodow ych partyj. Prawie w szyscy  są za kon­
stytu cją  i za tronem , chcą tylko żeby władza by­
ła  w ręku sw o ich , nie obcych. W szakże zało<>a 
austryacka tak żo łn ierze jak oficerow ie , lepiej jest 
widzianą od m ieszkańców , jak w innych miastach i 
prow incjach. O licerow ie bywają po domach i w to­
w arzystw ach. W idzieć ich można z cyw ilnymi na uli­
cach , w kawiarniach i teatrach. Ż ołnierze lubo u -  
m ieszczeni w koszarach znajdują często w sparcie i 
zasiłek  pod dachem prywatnym. Główno kom en­
derujący ks.Lichtenstein pow szechnie jest lubionym. 
Ostatnie wypadki w kościele  ś. Krzyża były najle­
pszym lego  usposobienia ludności florenckiej dla 
wojska austryackiego dowodem . C ałe oburzenie 
spadło na żandarmów tu tejszych , na których, jak 
się  zdaje, spadnie także cała tej smutnej kolizyi 
odpow iedzialność.

Czytaliście zapew ne zdanie sprawy o tych w y­
padkach w dziennikach, i dostrzedz m ogliście ró­
żnicy w ich opisie i ocenieniu. Lo S la tu to ,  j| C on -  
s e r v a lo r e , il M onilore  każdy ze sw ego  zapatryw ał 
się na nie stanowiska. Opis wierny, bezstronny i 
dokładny przyjdzie tu je sz c z e  może w porę i >.a 
sw ojem  miejscu.

W w igilią batalii pod Curlatorne i Montanara, to 
jest 2 8  z. m. obyw atele tutejsi chcieli odprawić 
w' k oście le  ś. Krzyża żałobne nabożeństw o, za po­
leg łych  na placu bitwy na dniu 2 9 ,  F lorenlynów . 
Markiz Bartolomeo czo ło  tutejszej arystokracyi, 
cz łow iek  bogaty, św iatły  i lubiony od ludu, udał 
się z prośbą do ministerstwa o pozw olenie. Po d łu ­
gich radach i d ługiem  wahaniu s ię , ministeryum  
pozw olenia od m ów iło , dając za pow ód, że dem on- 
stracya tego  rodzaju, m ogłaby w yw ołać nieporzą­
dek w  m ieście. Odmowna la odpow iedź rozeszła  
się lotem  błyskaw icy, i spraw iła pow szechnie z łe  i 
przykre w rażenie. Na u licach , w kawiarniach i po 
domach m ówiono g ło ś n o , że rząd pokrył tym pre­
tekstem chęć zatarcia narodowej pamiątki. N iezb y-  
w ało na skargach i narzekaniach. Dopytywano się, 
dla czego  byłoby występkiem  modlić się za tych , 
których przed trzema laty odezw a Panującego w io­
dła do bitwy wśród oklasków narodu; których  
śm ierć była żałobą pow szechną; których nazwiska 
do tej chwili spoczyw ają w yryte na marmurze w tem 
samem m iejscu , gd zie  się nabożeństwo odbyć mia­
ło . N ieprzypuszczano, żeby ks. L ichtenstein , któ­
ry w roku zesz łym  publicznie w podobnej chwili 
cieniom poleg łych  cześć  sw ą o św iad czy ł, m iał dziś 
ich narodowemu uczczeniu stanąć na przeszkodzie. 
Depulacya w ysłana do księcia potw ierdziła w krótce  
to chlubne dla niego mniemanie. Przekonano sie, 
że zakaz w ych odził wprost od ministeryum. W szak­
że niem yślaiio o oporze; postanowiono atoii dzień  
następny w kościele  ś. Krzyża c ich ą , ale publiczna 
uczcić modlitwą. Jakież atoli niebyło zdziw ienie  
tłum nie do świątyni c isnącego się  lu d u , gdy ujrza­
no tablice z nazwiskami zakryte grubą p ow łok ą , i 
gdy następnie przebrani po cywilnem u policyjni a -  
je n c i, rzucili się  na kwiaty w ień ce , któremi kre­
wni i przyjaciele pamiątki te ozdobić chcieli. Z za­
mieszania w yw ołan ego  tym sposobem , przyszło do 
bitwy. Musiano w ezw ać na pomoc p olicy i, żandar­
mów, i następnie wojsko, i i'ka strzałów  wypadło  
za tłumem wypartym z k o śc io ła , w szakże nikt ra­
nionym ani zabitym niezostał. W yznać nadto nale­
ży, że  strzały  te w yszły  od żandarmów, i że  ż o ł­
nierze austryaccy prawie się  biernie w tej całej za­
chowali scenie.

Po zamknięciu k o śc io ła , wyparta publiczność ro­
zesz ła  się spokojnie po domach. Plac de Cascine, na 
którym się zw ykle w dzień Wniebowstąpienia  ca­
ła Floreucya zgrom adza, b y ł aż do w ieczora pu­
stym. Noc przeszła spokojnie.

Liczba w ziętych i uw ięzionych jest dość znaczna. 
Są to po w iększej częśc i ludzie n iskiego stanu. Pro­
c e s ,  który się ro zp o czą ł, w yśw ieci praw dziw ie w in­
nych w smutnym tym wypadku.

Dziennik lo S ta łu lo  rozkazem ministeryalnym z d.
2  t. m. zaw ieszonym  zosta ł za nierzetelne, jako w y­
rok n ie s ie , przedstaw ienie wypadków powyżej opi­
sanych.

Raport żandarmeryi um ieszczony tegoż dnia w C on- 
servatore,  podaje rzecz całą tak, jakem wam ją 
op isa ł; utrzymuje ty lko , że  attak pierw szy w yszed ł 
z ludu.

-»»MW —

Przegląd Polityczny.
N a jw a żn ie jsz y m  wypadkiem z N iem iec je s t  ośw iad­

czenie pruskiego pełnom ocnika przy Zgromadzeniu 
Z wiązkowem , iż Prusy niepoczytują uchw ał zapa- 
dłych w czasie kiedy n ieb y ły  w Związku reprezen­
tow ane, za uchw ały zw iązkow e. Jest w tem inoźe 
w ięcej kw estya honoru dla P rus, aniżeli kw eslya  
zasady, bo rząd pruski „zerw aw szy z rew olucyą“, 
przyzw oliw szy na egzekucyą w  K assel i Holsztynie, 
rozw iązaw szy Unię i z tyle obiecujących konferen- 
cyj drezdeńskich , ani jednej n iew yn iósłszy  korzyści, 
podpisał już faktami choć nie piórem pełnom ocnika

sw e g o , w szystk ie  uchwały ośmiu posiedzeń zw iąz­
kow ych , jakie m iały m iejsce od października 1850  
aż do kwietnia r. b. tj. od chwili zawezwania przez 
Austryę państw zw iązkow ych do rozpoczęcia na no­
wo czynności Związku aż do powrotu Prus do niego. 
W iadom ość ta położy tylko koniec nudnym i z rzad­
ką erudycyą prawniczo -  polityczna prowadzonym  
sporom , zapełniającym dzienniki, których celem  by­
ło  w yjaśn ien ie, czyii restaurowany Bundestag pier­
w szą iub dziewiątą odbył sesyą.

G aze ta  V ossa  d on osi, iż na m ocy um owy zawar­
tej w W arszaw ie , kartel między Rosyą a Prueimi 
tyczący się wydawania zbiegów , z najw iększą śc i­
słością  ma być praktykowany. N ie w iem y czyli do 
lego  nieodnosi się  ow o rozporządzenie rządu pru­
sk iego o kartach pobytu em igrantów, któreśm y św ie ­
żo w piśm ie naszem podali.

Książę pruski p ow rócił z  synem z W arszawy.
Półurzędow e organa rządu w irtem bergskiego za­

pew niają, iż tenże trzymać się  będzie stale Auslryi 
i Bawaryi.

R ew izye po prywatnych domach są teraz w Niem­
czech  na porządku dziennym.

G azeta  N a ró d , d onosi, że jeden pułk piechoty, 
jeden jazdy  i jedna balerya artyleryi w ojsk a u - 
stryackich, przechodzić bedzie dla w zm ocnienia kor­
pusu nadbałtyckiego.

— Oprócz nom inacyi p. Broglie na prezesa ko­
misyi przeglądow ej, która je j nadaje chakter anli- 
republikancki, najważniejszą w iadom ością ostatnich  
dni z Franeyi jest propozycja p. C reton, który do­
maga się zw ołania (w  r. p.) Zgromadzenia przeg lą­
dow ego m ającego orzec o monarchii lub Rzpltój; 
w razie zaw olow ania p erw szej zaw ezw ać którą fa­
milię na tron dziedziczny, w przeciwnym  zaś* w y­
padku zadecydow ać czyli w ładza praw odawcza liia 
być w jednej czy leż w dwóch Izbach i czyli pre­
zydent przez Izby czy też przez naród w ybierany  
będzie. —  Propozycya ta aczkolw iek z granic kon- 
stytucyi bynajmniej n iew ychodzi, zanadto razi w szy ­
stkie niemal stronnictw a, aby m ogła być przyjętą, 
a naw et w ziętą pod rozw agę. — Z każdym dniem  
napływają petycye o przegląd konslytucyi', mówią, 
że ich liczba dojdzie do miliona. Jest m iędzy n ie­
mi w iele  takich, którzy się domagają przedłużenia  
w ładzy prezydenta, pow iększenia dotacji itp. N ie­
trudno w różyć, iż petycye te żadnego nieodniosą  
skutku. Próżna praca i czas stracony ty ch , co ,je 
w yw oływ ali. R eprezentanci, którzy chcą rew izyi 
całkow itej niechcą cząstk ow ej, a ci co są za prze­
glądem cząstkowym  niechcą ca łkow itego, to je s t , ci 
co chcą przyw rócenia monarchii niezgadzają się  na 
przedłużenie w ładzy  i przeciwnie. L ecz niedość na 
tem ; przeszło  2 0 0  reprezentantów  niechce ani cząst­
k ow ej, ani całkow itej rew izy i, a jak wiadomo na 
75 0  reprezentantów  dość 188 ga łek  błękitnych, aby 
wszelki przegląd był niem ożliwy.

K r a k ó w  1 5  c z e r w c a . W c z o r a j  J E x . N a m ie­
stn ik  k r a ju , z w ie d z a ł  r o z lic z n e  z a k ła d y  tu tej­
s z e ,  w  sz p ita lu  ś . Ł a z a r z a  o g lą d a ł  w s z y s tk ie  
s z c z e g ó ły ,  p r ó b o w a łja d ła  itp ., a ztam tąd  z w ie d z i ł  
p ob lisk i ogród  b o ta n iczn y , z a m e k , u n iw e r sy te t , 
b ib lio tek ę i tp. P r z e d  w ieczorem  b y ł  na B i e l a ­
nach . Z a ję ty  p rzez  w s z y s tk ie  c h w ile  k ró tk iego  
pr.bytu s w e g o  liczn em i odw ied z in am i w y ż s z y c h  
u rzęd n ik ó w  i o b y w a te li tak m ie jsc o w y c h  jak  
z  o k o licy , n ic  m ó g ł z w ie d z ić  r o zrzu co n y ch  d z iś  
lo k a ló w  m ie sz c z ą c y c h  w  so b ie  u b og ich  i d z ie c i  
pod o p iek ą  T o w a r z y s tw a  D o b ro czy n n o śc i z o s t a ­
ją c y c h , z a p e w n ił  jed n ak  p r e z e sa  p om iecion ej  
in s ty tu cy i b. sen a to ra  p. K o n sta n teg o  H o s z o w ­
s k ie g o ,  iz  za  drugim  a d łu ż s z y m  pobytem  tu 
s w o im , z a k ła d y  te o d w ie d z i, z a p e w n ia ł  g o  je ­
dnak o o p ie c e  tej d o b ro czy n n ej in s ty tu c y i ,  ja k o  
t e ż ,  ż e  d o ło ż y  u s i in o ś c i ,  ab y  jej z e  stron y  r z ą ­
du w s z e lk a  pom oc u d z ie lo n ą  b y ła . T o w a r z y s tw o  
D o b ro czy n n o śc i p o s ia d a ło  ja k  w iad om o u d z ie ­
lony so b ie  p r z e z  b. w ła d z e  K zp ltej p aw ilon  je ­
den  gm ach u  z a m k o w e g o ;  d z iś  z a ś  po z a ję c iu  
o n eg o ż  prze>; w o js k o , u m ie sz c z a ć  m usi u b og ich  
po w y n a jm o w a n y ch  lok a lach  p r y w a tn y c h  i k la ­
sz to rn y ch  i z  teg o  ty tu łu  T o w a r z y s tw o  dop o­
mina s ię  u W . R ząd u  zw r o tu  w y ło ż o n y c h  na  
najem  k o sz tó w , tu d z ież  fun d u szu  o d p o w ied n ie ­
g o , k tóry  pom n ożon y sk ła d k a m i i innemi fundu ­
szam i T o w a r z y s tw a , w y s ta r c z y łb y  na b u d o w ę
o so b n eg o  gm ach u  d la  p o m ieszczen ia  u b o g ic h __
co w s z y s tk o  p r e z e s  to w a r z y s tw a  p r z e d s t a w i ł  
J E x . N a m ies tn ik o w i.

D z iś  o g o d z in ie  4 te j dany b y ł  p r z e z  o b y w a te li
ob iad  d la N am iestn ik a  Si*li r e d u to w e j , na 
którym  z n a jd o w a ło  s ię  p r z e s z ło  1 3 0  osob tak  
w y ż s z y c h  u rzęd n ik ów  jako te ż  m ie jsco w y ch  i 
o k o liczn y ch  o b y w a t e l i .  JV4 X .  B isk u p  Ł ę to w sk i  
w z n ió s ł  p ie r w sz y  k ie lich  z a  z d r o w ie  i p o m y śl­
n ość  N . F ana i d osto jn ej R o d z in y  J e g o  w  w y ­
r a z a c h : Z d r o w ie  N a jja śn ie js z e g o  F ana. N ie c h  
P an  B ó g  b ło g o s ła w i  rząd om  J e g o , d la  s z c z ę ­
śc ia  J e g o  i c z te r d z ie s tu  m ilionów  Judzi b e r łu  
j e g o  p od d an ych . C< s a r z  i k ró l, m onarcha n a sz ,  
i c a ła  w y s i ka i d o sto jn a  R odzina J e g 0  njP(.}, 
ż y je . —  D rugi w z n ie s io n y  z o s ta ł p r z e z  JO. k s. 
S ta n is ła w  a J a b ło n o w s k ie g o  R a d z c ę  A lie jsk ie g o  
za  z d r o w ie  N am iestn ik u  kraju w  im ieniu o b y ­
w a te l i ,  w  w y r a z a c h :  Yt in s iu iy  z d r o w ie  W a s z e j  
E x c c lc n c y i n a sz  C. K. N am iestn ik u , J e g o  p om yśl­
n o śc i i R o d z in y : to ż y c z ą  W . E . m ie szk a ń cy  
K r a k o w a  i G a lic j i u p a tru jąc  w  W . E . w y r a z  
N a jw y ż s z e j  ła s k i N a jm iło ś c iw s z e g o  M o n a rch y , 
ż c  p o w ie r z y ł  za rzą d  ty c h  p r o w in c j i  tak  S ' a -
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nownemu Naszemu Rodakowi, dziękując W . E ^ w  prawdziwem świetle: jako przypadkowa bi- 
w imieniu wszpstkich, żeś potrafił z a s łu ży ć  so - ja ty k a  między cywilnymi i wojskowymi nie by- 
bie na tak chwalebne i wysokie zaufan ie , pe-yła wcale przedsięwzięciem dawno ukartowa- 
w n i , że pod W. E. opieką i ugruntowanem nem. Wielu mieszkańców w St. Pauli w pobli- 
wpływem  nasz kraj wyjdzie z prowizorycżne-jźu miejsca bitki, postąpili sobie z ludzkością 
go stanu, któren go niepokoi i niszczy, że na- |z  żołnierzami i z własnem niebezpieczeństwem 
sze Miasto z gruzów w które g° Przcszłoro-[udzielili, im schronienia. W pierwszy dzień Z ie-  
cznv pożar obrócił, za W . E- wdaniem się po- lonych Świątek tutejszy dworzec kolei żelaznej
trafi wydźwignąć się i p o w r ó c i  do swej dawnej
świetności. Niech żyje nap* Casarsko-Królew- 
ski Namiestnik krajowy, w iw at.  JE . Namiest­
nik dziękując współobywatelom swoim za ten 
dowód przychylności oświadczył, iż nowym bę­
dzie mu on bodźcem w usiłowaniach jego i 
w pełnieniu włożonych nań przez Najjaś. Pana 
obowiązków. Następnie wzniesiono zdrowie 
wojskowości, a w końcu Namiestnik podniósł 
kielich na pomyślność obywateli. P rzez  ciąg 
obiadu g ra ła  muzyka, a po skończeniu udano 
się do teatru, gdzie odegrano dwie krotochwile: 
„Nauczyciel w kłopotach" i „M ąż na pokucie". 
W  obu tych sztukach gra p. Linkowskiego w y­
w o ła ła  zasłużone oklaski. W racajac  z teatru 
ujrzano całą  połać miasta między” teatrem i 
mieszkaniem Namiestnika oświetlona. JE .  w y­
jecha ł tejże nocy do Galicy i.

W iedeń  14  czerwca. Na wczorajszej g ie ł ­
dzie utrzymywano, że w tych dniach podane 
będą do publicznej wiadomości zapowiedziane 
przez ministra skarbu środki finansowe. Z  obie- 
gająch wersyj najwięcej prawdopodobną jest, 
że zaciągniona będzie pożyczka niezbyt znaczna 
w 5 -p r  icentowych obligacyach. Sama już wieść 
(t tem dostateczną była do znacznego podwyż­
szenia kursu banknotów.

Dzisiaj pogłoski te  tak się upowszechniły 
że zawieszono wszystkie znaczniejsze układy 
pieniężne odkładając j e  na później. Oczekiwa­
nie jes t  powszechne.

W świecie finansowym bardzo pomyślne sp ra­
w iła  wrażenie wiadomość, że przy zamknięciu 
rachunków z miesiąca maja, okazała się prze- 
wyżka dochodu nad rozchód o 6  milionów złr.

— Między Austryą a Porta toczą się układy 
względem dalszego internowania siedmiu po­
zostałych jeszcze w Kiutahii węgierskich w y­
chodźców. Porta proponuje aby ich po upły 
wie jednego roku wypuścić na wolność, ale Au- 
strya z ważnych powodów' które w nocie swej 
przytacza , żąda przedłużenia ich detencyi na 
czas nieokreślony.

— Nowo pruska gazeta zaprzecza podanej przez 
Const. B latt wiadomości, jakoby król pruski 
napisał by ł  do Cesarza Franciszka Józefa list 
'V którym się m ia ł  w y m a w i a ć ,  że z p o w o d u  
in au g u racy i  pom nika F r y d e r y k a  W .  n ie m ó g ł  s ię
udać do Ołomuńca. A . P. G. utrzymuje, że kro 
pisać listu takiego niemgół, żadnego bowiem 
nieodebrał od J .  C. Mości zaproszenia.

— Depesza telegraficzna z Brukseli donosi o 
przybyciu tamże księcia Nemours w przejeździć 
do Wiednia. Domyślają s ię ,  że celem tej po 
dróży je s t  widzenie się z księciem Bordeaux ( ? )

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE
W a r s z a w a  13 czer. W czoraj o godzinie 11 

ra n o , Cesarzowa po wysłuchaniu nabożeństwa 
w kościele nadwornym ś. Aleksandra Newskiego, 
w  Łazienkach królewskich, opuściła W arsza­
w ę ,  udając się do Petersburga.

— Bawiący dotąd w W arszaw ie dostojni 
zagraniczni goście : Księżna Ludwika Nider­
landzka; Ks. Pruski wraz z synem Fryderykiem 
Wilhelmem; Ks. A lbertP rusk i, orazFeldm. Austr. 
książęta: Windischgratz i Lichtenstein, baron 
de Hess, i ca ły  ich ' . . .  
raj z W arszaw y  koleją 
z powrotem za granicę.

— Rozkazem dziennym cesarskim, w W a r-

orszak, wyjechali wczo- 
żelazną, udając się

sza wie w ydanym , książę Fryderyk pruski, mia­
nowany zos ta ł  szefem pułku Charkowskiego u- 
łanów , który p rzybra ł  nazwę pułku jego.

fK. W .)
N I E M C Y .

H a m b u rg  11 czerwca. Pruska gazeta pisze, 
że ilość ofiar znanego wypadku z dnia 8  b. m. 
Znacznie jest w iększa ,  niż z początku sądzono. 
Uytąd naliczono 7  osób poległych, a 3 0 — 4 0  
C|ęŻKo ]ub lekko rannych. Gazeta pomieniona 
porównywa postępowanie fmp. Theinera z pru-

,IU J^ioreui P o ser ,  który w podobnym był 
w jpadkn w sierpniu 1849  r. przy wkroczeniu 
" ^ J ^ l ^ ^ s k i c h  i oczywiście tego ostatniego w y-

Jłanihurgskie wiadomości piszą 
mym prz n»ocie p0(j m  czerwca 
nakazanego z jeneralnej komendy austryackiej 
przymusów go kwaterunku w St. Pauli, znajdo­
w ało  się tam wczoraj w południe 1850  ludzi, 
to jest: plucho pułku „Wellington," dragony 
„W indischgratz « *rt>lerya. W  cyrku i w lo­
kalu Miidla, który ^ajętoiw poniedziałek w cza­
sie tańca, rozstawiono siine straże. Na popołu­
dniu zapowiedziano jeszcze 5(H) s tri!e]C(jw . S e­
nat z a ło z y ł  protest przeciw tym rozporządze­
niom jeneralnej komendy i podobno p rzes ła ł  
takowy do Berlina, W iednia i F rankfl)rtu j wy_ 
siać ma tam nawet pełnomocników, obicia 
uprzedzeń wynikłych z nieznajomości stosun­
ków miejscowych, i przedstawienia wypaj k u

w tym sa -  
: W  skutku

i stacya pruskiego telegrafu obsadzone były sil­
ną s trażą z pułku „Nugent," która tam ca łą  noc 
obozowała. Krążące wczoraj wieści o areszto­
waniu przez wojsko austryakie tutejszych oby­
wateli i obcych, którzy' po publicznych miejscach 
niekorzystnie mówili o pomiecionych wypadkach, 
nie potwierdziły się i zapewne się okażą myl- 
nemi.

SZWAJCARIA.
Czytamy w dzienniku Confćdere de Fribourg 

z d. 24  maja:
„Jeszcze na d. 18 marca b. r., byliśmy przy­

tomni doświadczeniom bardzo ciekawym, które 
p. S tan is ław  Chodźko, profesor chemii i fizyki 
naszego kantonalnego kollegium w gmachu lice­
alnym naszego miasta przedsięwziął. Ta pre- 
lekcya była pewnym rodzajem uroczystości, al­
bowiem kilku członków rządu ,  kilku obywateli 
miasta przewodniczących wychowaniu publiczne­
mu i kilku celniejszych kupców i fabrykantów 
znajdowało się na niej. Rzeczą traktowaną by­
ło  oświetlenie czystym gazem wodorodnym.

Ju ż  3 0  lat temu jak  s ław ny  chem k angielski 
sir Humphrey Davy okazał,  iż gaz wodorodny 
może s łużyć do oświetlenia, jeżeli go się za ­
pala i na platynę puszcza; a jeżeli dotąd prze­
kładano gaz wodorodno-uadwęgiisty, jaki się 
otrzymuje z węgli ziemnych do oświetlenia, to 
wcale nie dla tego, iżby ten ostatni zas ług iw ał 
na pierwszeństwo. Jakoż profesor Chodźko jak  
najdokładniej nas p rzekonał,  iż sam wodoród 
czyli gaz wodorodny czysty odpowiada wszyst­
kim warunkom dobrego i jasnego oświetlenia, 
nadto nieprzedstawia niedogodności, jakie zwy 
kle oświetleniu gazem wodorodno-nadwęglistym 
towarzyszą. Jeżeli zastosowanie tego gazu do­
tąd nienastąpiło , to li tylko z przyczyny, iż do­
tąd nieznaleziono sposobu reprodukowania go po 
niskiej cenie. Dzisiaj, o ile sądzimy, p. Chodź­
ko rozw iąza ł to zdanie, i zapewne dostanie zle­
cenie wykonania swoich doświadczeń na więk 
szą sk a lę ,  z których się okaże, iż tym gazem 
można oświetlać o 25  lub 3 0  p. %  taniej n iżga- 
zem zwykle dotąd używanym. Oczywistą jest 
rzeczą, iż udanie się tych doświadczeń mocno 
obchodzi wszystkich mieszkańców Friburga; a 
jeżeli doświadczenia p. Chodźki, ja k  się tego 
s p o d z i e w a m y ,  z u p e ł n i e  s i ę  p o w i o d ą ,  n a t e n c z a s  
u t w o r z y  s i e  n i e z a w o d n i e  t o w a r z y s t w o  w  c e l u

ośw ietlenia tym gazem  nasze miasto.
Ale wróćmy do prelekcyi z d. i 8 marca. Sam, 

gaz wodorodny zapalony daje tylko płomień nic 
bieskawy niemający własności oświetlania; lecz 
skoro się tylko w ten płomień knot z drutu pla­
tynowego włoży, natychmiast okaże się św ia­
tło jasno -b ia łe  przewyższające światło , jakie 
gaz wodorodno-nadwęglisty daje. Z a  pomocą 
pewnych c ia ł chemicznych można temu światłu 
wszystkie kolory tęczy dowolnie nadać. Jakoż 

Chodźko p rzedstaw ił nam kolejno św ia t ła :  
zielone, żó ł te ,  czerwone etc. Te doświadcze­
nia były, pominąwszy ich znaczenie naukowe 
widowiskiem dla przytomnych w wysokim sto­
pniu ząjmującem, a powszechne zadowolnienie 
doszło swego szczy!u wtedy, kiedy p. Chodźko 
w stawiw szy w płomień purpurowy krzyż biały 
przed ł a w i ł  naszym zdziwionym oczom nasz 
herb federalny.

M ały  p rzy rząd ,  wynaleziony i używany przez 
p. Chodźkę, mógłby być ła tw o  na wielką skalę 
wykonany. Fabrykacya gazu wodorodnego czy­
stego niewymagałaby ludzi specyalnie nauko­
w ych, a ponieważ przy tej fabrykacyi nie two 
rzą się ani żywica ani sole amoniakalne, zatem 
ta reprodukeya ma za sobą czystość, co ją bar­
dzo upowszechnić powinno.

Dwa takie aparala stosownej wielkości umie­
szczone jeden w piwnicach gmachu kolegialne­
go , drugi w piwnicach szkoły dziewcząt, wy 
starczyłyby do zupełnego oświetlenia miasta. 
Przynajmniej o tem niemożna wątpić, skoro sie 
widziało jak p. Chodźko jednym płomieniem te­
go gazu dostatecznie oświecił przedsionek gma­
chu licealnego.

Gaz wodorodny czysty zdaje się być prze­
znaczony zająć odtąd ważne stanowisko w rzę 
dzie c iał chemicznych używanych ju ż  to jako śro­
dek oświetlenia publicznego i domowego, już  jako 
środek ogrzewania. Albowiem wyjąw szy zp ło  
mienia tego gazu knot platynowy otrzymuje się 
środek ogrzewnria przynajmn ej tak silny, jak 
za pomocą istot palnych do ogrzewania uży­
wanych.

Jako  taki gaz wodorodny czysty posiada w ła ­
sności, które nam p. Chodźko dokładnie wyka­
za ł.  Ten gaz ani kopci ani złych zapachów 
niewydziela; w moment się zapala i g aśn ie , co 
się uskutecznia otwierając albo zamykając kurek.

Te d w a a p a ra ta ,  októrych mówiono, nietyiko- 
by s łu ży ły  do oświetlenia miasta, ale zarazem 
ogrzewałyby bez powiększenia kosztów gma­
chy, w którychby się znajdowały.

Gaz wodorodny czysty niema, jak powiedzia­

no, zapachu; niektórzy niewidzieli w tej w ła ­
sności żadnej korzyści, ale przeciwnie uważali 
niebezpieczeństwo utrzymując, iż nie będzie mo­
żna dostrzedz, w rurach prowadzących, szpar 
przez które gaz mógłby ulatywać. * i*. Chodźko 
zapobiegł tej niedogod..ośei, która istotnie nie 
jest małej wagi, oświadczając, iż z łatwością 
i bez wielkich kosztów bed/.ie można nadać ga-S 

który 
prze-

będ
aowi zapach mocny a nawet przyjemny, 
pozw oli  spostrzedz szpary mogące gaz 
puszczać.

Przypomnieć tu należy, iż w Paryżu i Lon­
dynie zajmują się obecnie zastosowaniem gazu 
wodorodnego do oświetlenia. Podobno już  zro­
biono z dobrym skutkiem w obydwóch tych mia­
stach doświadczenia w tym względzie, i tylko 
jeszcze chodzi o oznaczenie jak  najniższych ko­
sztów' reprodukcji. Wszakże p. Chodźko nie- 
zna wcale sposobów używanych przy tych do­
świadczeniach w Paryżu i Londynie; a ca ły  a -  
parat i sposób postępowania są wyłącznie jego 
pomysłu. Gdyby ten sposób, co jest bardzo 
wątpliweni, zbliżał się w części do sposobów 
używanych gdzie indziej, toby to było rzeczą 
c z y s t o  przypadkową, a zasługa naszego pro­
fesora nie byłaby wcale przez to zmniejszona.

Życzymy sobie bardzo, ażeby miasto Friburg 
raz przecie użytkowało z wynalazku, który po­
niekąd w' jego murach p ow sta ł ,  a który nasze­
mu skromnemu, ale światłemu badaczowi natu­
ry zawdzięczamy. Ci co znają p. Chodźkę i jego 
przesadzoną bezinteresowność, ła tw o się da­
dzą przekonać, iż tu wcale nieidzie o spekula­
c j ę  na korzyć wynalazcy, ale o

dziele bowiem przejechało nią 24,690.  w poniedziałek z a ś  

34.888 osób, tojest razem 59,578 osób!
— Książe Dcmidów. którego żona jest  z domu Bonaparte, 

zakupił na wyspie Elbie posiadłość niegdyś Cesarza Napo­
leona S. Martino w zamiarze założenia tamie  napoleońskie­
go muzeum. Ma on posiadać już do miliona rozmaitego ro­
dzaju przedmiotów naltżących niegdyś do Cesarza lub przy­
najmniej odnoszących się do osoby jego.

— „Gdzie sic obejrzyć w Petersburgu — n ó w i  P szczo ła  
Północna— wszędzie ujrzeć można napisy niemieckie; prawie 
w szyscy  rzemieślnicy sa  Niemej; mnóstwo jest  sklepów i 
domów handlowych niemieckich; na dziesieć porządnie ubra­
nych kobiet, które sie na uiicy spotyka, niezawodnie ośm 
będzie Niemek; co chwila us ły szeć  można mówiących po 
niemiecku, a przecież (w ed ług  niedawnego obliczenia s ta ty ­
stycznego przez akademika Koppen) znajduje sie w Peters­
burgu tyli o 39,000 Niemców. Ponieważ w roku 1848 ludność 
wynosiła  478,437 dusz, okazuje sie, że Niemcy nie stanowią  
jak dwunasta jej cześć .u Pomieniony dziennik jedną ważną  
przepomniał tu okoliczność, że Kóppcn l iczy ł  tylko przyby­
łych  lub osiedlonych Niemców, a Niemców' Kurlandyi. In-  
flant, Estonii itd. których tam masa przebywa i wszystkie  
dykasterye zaludnia, poczytuje za Rosyan. Stolicą Roeyi Jest 
Moskwa, Petersburg zaś jest  stolicą różnonarodowego Ce­
sarstwa.

P r z y j e c h a l i  tfo K r a k o w a  od d. 14 do d. 15 czerwca : 
Krawczykiewicz Szymon dyrektor gal. kasy  oszczędności  
z żoną, Piotrowski Franciszek, Czarkowska Mary a ze L w o ­
wa. Skarżyńska Aniela, Skarżyński W ła d y s ła w  z Lewoozy.  
Delegcl Fryderyk śpiewak, Auguste C. śpiewak z Francy i. 
Mika Jan ksiądz kanonik. Lipowski Konstanty z Tarnowa.  
Keller Ferdynand z siostrą z Bard;- owa. Sanguszko Klemen­
tyna księżna, Simson Robert z W rocławia, l iausnerW incen­
ty, Popławski 'S tanis ław  z Wiednia. Bourquclli Konstanty, 
Feriaky Aleks. “  ~

u w .  i » « u u  v « * » v - . . . . . . . . .  • -■ - c  -

winna omieszkać sposobności ulepszenia oświe­
tlenia miasta F riburga, zw łaszcza  jeżeli len no-

Ironika miejscowa i zagraniczna.

z a s t o s o w a n i e | 1' i:r,aKy  Rleas. z Berlina. Raso Jerzy, Dr. Steege Ludwik

n a  K o r z y ś ć  m . a s i a  p e w n e g o  s p o s o o u ,  k t ó r y  g d a i e - j *  W y j e c h a l i ,  Mika Jan do Tarnowa. Uznańska Honorata 
i n d z i e j  s z a r ł a t  Ji n i z i n  p e w n o  b y  n ie o in iC S Z K a ł  C X - , 4j0 S Zftflar> Nikorowicz do Przemyśla. Chorzewski Piotr. Ciu-  
p l o a t o w a ć .  S z c z e g ó l n i e  R a d a  k o m u n a l n a  n i e p o -  chańska Teresa do W arszaw y. Tanner Aleksander do Lipska

’ ■ ~_!Huffinnnn Honorata, Geminger Gustaw baron do Wiedniu.
t.obo Edward do Gliwic. Chojecki Maks. z żoną do Drezna. 

_  - , .Slokmann Karolina baronowa do Zyrowa Srh-ejner Jan z żo
w y  s p o s ó b  z n a c z n i e  k o s z t a  t e g o ż  o ś w i e t l e n i a l I1?. Stobiecka Teofila, Stokłos ński Wojciech do KarUbado.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
W r o e i a w  14 czerwca. W ełna. Od czasu ostatniego spru-  

K raków  15 czerwca. N ag ła  i gwałtow na ulewa w s o - 1 W0Z(,Jinia targowego znaczną jeszcze  zakupiono ilość wełny.  
„ , , i ■ , a mianowicie barankowej, wvporkow i kudłatej. Cenv by łybole połączona z gradem musiała zapewne w okolicy począ- .„».:  ̂ * . j n;B. l - jT-L .Qł. . a ,,o v ~ o i u i u iar»ie same. jafc w dniach głównego argu. w \borow e tylko

nić w zbożu szkody. jgatunki s z ły  nieco lepiej. Dowóz w ełny  poznańskiej, polskiej
— Kąpiele Wiślane już sie rozpoczęły, a lubo mniej-wie-ji  >’<>syjskiej jest  jeszcze znaczny i zaleca sie powiekszej

cej sa  niejakie inicjsea na Wiśle  bezpieczne corocznie, mia- dobrem praniem. Wiadomości z o. tatnich sprzedaży
6 . w Poznaniu brzmią korzystnie i nż do zamknięcia tui tu  śre-

nowicie w pewnych częściach Rybaków i Zwierzyńca, tu-  ; pośle,|nie n.”ełny zl l iżyły s ie tylko o :ł — 5 tal. na cc -
dzież pod Skafkij i po drugiej stronie W is ły  między Prze-  tnarze, piękne i wyborowe o ? — ti lal. i nieco jeszcze  w ie-
wozem a Ludwinowcra, przecież czas już, aby jak po inne % ostatnich jednak niektóre partye nie zos ta ły  sprze-
lata sprawdzone było duo W is ły  i micisca kapania ograni-j l*anc' „  . . , , . . .

. , . , . „  , , , , . . , I — R ac‘> Ba targu zbożowym osobliwie w pszenicy zna.-z-
czone wvtkniętemi tykami. Pod względem tak zdrowych kr ' io słtt()8y,y  jak wcyoraj. Źy ta wiece:, niż żądań kupna. Ii-
pieli, jakiemi są  kąpiele rzeczne, i tak niezbędnych, jesteśmy ( lisze ziarno trudno nawet pozbyć.' S|  eku!anoi nic chcą się 
jenzeze w stanie zupełnego barbarzyństwa. Ani jednego nic j zapuszczać, lubo targi bet lińskie i szczecińskie powinny by 
mamy zakładu kapielncgo, gdzieby bezpieczeństwo i wygoda 1 *c*‘, Jeozmień^ w małych ty Ik o party uch da sie sprzC"
nęcić m ogły .  Istniejący przed kilka laty podobny zakład nici v , • f*.”1*1' n ,, ll^ c i .  leB r lz(‘l^;|canv na nvejsco'

,, , .  ■ ■ , „ * “UJ tek. Dziś płacono białą pszenice 60- 68 . żółtą 59
wiemy dla czego upadł,  a przeciez każdy ehętmeby zapfa-jdo «3'/2 ggr. Zyto po 3P— 39. 39'/ , — toV, i 4 1 - 4 2 1 , sgr.
c i ł  kilka krajcarów za pewność życia i odzieży,  i za czysty  Jęczm ień  3 3 —35, owies 3 1 —33. groch 4 0 - 4 5  sgr.
ręcznik. 1 Rzepak nie ma pokupu, nie chcą zawierać umów na do-

„• ,, , , ■ i ■ • . • ■ i stawę po żądanej cenie tojest po 75 srg. Korzystna noz-oda— P i s z a  na in  ze  b a n d e c k ie g o  pod dniem 10 b. m i e s i a c n . L ,„ „ i ;  , .  . ■ . B r  ,’ogoua" . -. . . ‘ zwali na targ pewnie znaczną ilosc zimowego rzepaku.
„W sobotę przed Zielonemi Świątkami po 3  godzinie popo-i Koniczyna mało znajduje pokupu. dowóz słaby j w g a tu n -
łudniu piorun uderzył w komin plebanii w Tropiu na skale'knrh nic poszukiwanych, płacono białą 5 — 1*1, czerwoną
Dunajcu stojącej, w lec ia ł  do izby księdza plebana, stad dwaj0 ATT.10 * l;!!' • .

, . , . , i . .  . . I HIcj rzepakowy surowy na miejscu 10'/  tal na wrzesień
mury przebiwszy do innych pokojow, wpadł do stancyjk, k - . l ( )wane&0 srrznd,ln„ na „liej8c{|w ',landcl
Bernardyna Htaruszka, (któr} właśnie w tym roku miał od- sienną doslawe 1200 cetn. po 11'/ ,2 ta|#
prawić sekundyoy^ i tamże rezydował jako w ikary)  pc-^ Spirytus tylko na konsumpeye skupowany, ceny się nieco

skaleczy ł  twarz, wpadł na P0')?l,s^h obuwa jestj jeszcze  w zakupach wielkiej ilości.
1 Dziś płacono wiadro 80° Trallesa 7 ' /  tal.

trzaskał mu okulary na nosie , ska leczy ł  twarz, wpadł na 
dół* cia ła  je g o ,  bóty potargał,  |M£*y zranił i habit rozdarł  

popalił, a potem w ziemie wlecia ł ,  zabiwszy tego od w s z y ­
stkich żałowanego staruszka "

— Czytamy w h u ry erze  Wars^nwslcim: Cesarzowa r o ­
syjska obdarzyć raczy ła  architekta, kawalera Franciszka  
Lanoi kosztowną tabakierą z łotą  z emalią.

— Fryderyk Wilhelm IV, król pruski przyjąwszy w cza 
sic swojej bytności w W arszawie,  egzemplarz dzieła pod 
tytułem: Hys H istoryi W arszaw y, Plie ?  Pana h'• 8o,)‘e 
szczańskiego, obdarzyć ra czy ł  autora medalem złotym, zw y ­
kle dla uczonych przeznaczanym. Medal ten (arcydzieło  
sztuki medalierskiej), wyobraża 7> Prawoi strony7 popiersie 
królewskie, z lewej zaś, herby państwa pruskiego i napis 
sunm cuique O ile nam wiadomo, P° lA7i *° pierwszy tego 
rodzaju nagroda udzieloną zosta ła  autorowi polskiemu. Do­
ręcz y ł  ją  obdarzonemu przy 8t0s0'vnJ fI1 l e skrypeic pan de 
ii  agner, konsul jcncralny w Wai*szavvic*

— W arszaw a coraz wiecej zalu^n*a s i<f* Dbywaielc za­
czynają zjeżdżać sie na jarmark w e ło ian} i  na wyścigi  i na 
Śty  Jan; to koleją żelazną, to pocztami, to własuemi poja­
zdami i końmi. W  hotelach pełno gości.  Stają i p0 j oniao|, 
prywatnych. W ełn ę  już niektórzy zdomow w y p r a w jjj  wkrótce 
też oira i przybędzie. Kupcy odnawiają wystawy swych skle­
pów suto zaopatrzonych. Potrzeb vv u'c  ̂ dla wygody i zby­
tku, mnóstwo wybierać można. MioP'^c Nerwice,  to życie  
podwójne dla handlu W arsza  \y ,  0 tym czasie oby­
watele ziemscy podpierają.

— W  czasie Zielonych-Światek kolej ^ iedeńsko-G Iogni- 
cka miała odbycie większe aniżeli kiedy kolwjek dotqd. W  nic-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  teleyraficm ne -a dn ia  14 c ze rw c a .  M eta-  

,‘"| 96 '/', -  Metaliki 4 '/j-prucont. ( * % . -  Mi lalibi
4-lirou. 7 5 IJ/I6. - 4  proc. z 1850 r. 8 9 % . - 2 ' / , -proc. 5 1 -  
‘ - iroc .  19'/ ,—  Metaliki z eiągn. * 1839 r. r.n 29 9 ,  300 .— 

lAagiiburg 1 2 5 % . -  Lomlyn 13 18 kr. — Paryż 148. —
Akoyc Bunhowo 1244. Akcyc kolei żel. półn. Fcrdin. 1320. 
Kurs krak ow sk i z dnia 16 czerwca. Banknoty7: 8 7 .— P<»I- 

skic papiery — . — Pruski kurant 101! — Iinprryały
rog. 34 gr. 15. Ruble srebrne n o w e  Dukaty złp 2*0. —
Listy  zastawne Król. Pols, z kupon. 1 0 1 .— Listy na­
stawne galicyjskie dnja 88. żadają 8 8 % .— Cwano, sture 
106 % nowe 106%. * ”

Kurs lwwwski z dnia 13 czerwca. Dukat holen. 5 złr.  53 kr.
— Dukat ces. 6 z łr .  — kr. — Półimperyał z ł .  rosyjski
10 złr . 13 kr. — Rubel śr. rosyjski 1 złr.  58% kr.— Talar  
pruski 1 złr . 50 kr. — Polski kuiant i pięciozłot. 1 z łr .  
28 kr. — Galicyjskie listy zastawne za 100 złr .  86 złr . 36 kr. 

Kurs w iedeńsk i z dnia 14go czerw ca.— Metaliki 96. — 
Mowa pożyczka 83% . — Akcyc Banku wiedens. 1235. — 
Akcyc Kolei żelaz. t32. — Agio od złota 3 2 ' / , ,  od sre­
bra 36.

Kurs w ro c ła w sk i  z dnia 12 czerwca. Banknoty austrvac. 
81 %.— Polski kurant 95 .— Listy zastawne Król. PoL.  
nowe 95%.,.— Akcye kolei Żelazn. Krakowsko-górno-  
szląs.  78'/ , .

BK B r ^

ręk i  do s p r z e d a n ia  — 
ulicy  M ik o ła j sk ie j .

włośc iańska we wsi Raków icach 
przy samym Krakowie, zawierająca  
gruntu mórg dziewięć, jest  z wolnej 

Bliższa wiadomość pod L. 632 przy 
[ 9 5 4 - 3 ]
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według  

Reannuom.
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ZJAW ISKA

NAPOWIETRZNE

ZMIANA

ciągu

od

TEM PER
N

dnia

do

1*
110

6

3 7 ” 5 ”’. 7 6 0 ; - |-  18° 1 
„  5 8 6 2  j -)- 1 5  8 
„ 5  5 1 3 ; +  14 2

6 ’”  79

5  99 
5  73 ----------- --

płz teli.' s łaby  
pnzaeli. „ 
pozach. „

pogoda z ohm.
pochmur. 

pogoda zchm.

wich. Z. grzm., deszcz i 
grad w południe -T  2 5 “ 5 - f  8* 2

2 2 7 ” 4  ” . 43 5 +  1 7 “ 2 6 ”  38 wschód. „ pochmur. deszcz,  grzm. i b łyskaw
,10 * 5  901 +  11 6 4  30 zpnzac. średni n deszcz +  18° 0 +  9" 2

6 „  5  65 5 +  10 2 4  05 płzach. s łaby n w nocy deszcz

W  D R U K A R N I  c z a s u .


